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U t e d  R e n e m  n i e m a  F r a z ó w !
O pięć lat wcześniej, niż przewidywał 

Traktat W ersalski ustąpili Francuzi z nad 
Renu. Przypomnijmy zatem słowa mar­
szałka Focha o don:osłości posiadania tej 
rzeki przez wojska francuskie: „Jak diu- 
go sio my siinie nad Renem — mówił 
Marszałek do Recouly'ego — Francja mo­
że być spokojna. Będzie mieć zarówno 
odszKoaowania, jak i bezpieczeństwo. Je­
śli n ie utrzyma Renu, to nie będzie mieć 
an jednego, ani drugiego. W szystko, co 
jej się zaofiaruje lub w zamian odda. bę­
dzie złudzeniem i pozorem. Trzeba nam 
Lnji Renu, ani mniej, ani w ięcej“.

■ T oto od dnia wczorajszego Francuzi 
tei linji, o którą tak gwałtownie Foch 
walczył na konferencji poi<ojowej, już nie 
posiadają. Po raz drugi trójkolorowy 
sztandar przestaie pełnić straż u brzegów 
Renu; straż nad bezpieczeństwem Francji 
i  pokojem Europy. Po raz pierwszy sztan­
dar ten został zwinięty, gdy wielki cesarz 
Francuzów, protektor „Związku Reńskie­
go”, musiał opuścić Francje. Odtąd przez 
100 lat w ielka rzeka, która za czasów 
Cezara tworzyła granicę między Gaiją 
a Germanją i o brzegi której przez kilka 
naście wieków toczyły się wcjny między 
obu narodami, znajdowała sio pod ula- 
damen? niemieckiem. W roku 1870 'Niem­
cy zajęły Alzację, odcinając przez to Fran­
cję na lat 60 od Strasburga, który od 
'*zasv Ludwika XI"V wiązał Francje z  gór­
nym Renem. Od 30 czerwca b. r. Francja 
zachowa to połączenie, ale panowanie nad 
Renem, nad przyczółkami mostowemi w 
Moguncji i Koblencji iraci. Dzień wczo­
rajszy jes1 w ielką data w dziejach powo­
jen n ej Europy.

Gzem była francuska okupacja Renu 
dla P o l s k i ?  Była riasiinirjsza gwaran­
cją jej bezpieczeństwa przez to, że czy­
niła dla Niemiec wojnę, niemożliwą. Póki 
Francuzi panowali nad Renem, a przez lo 
u nad głównym arsenałem wojennym Nie­
m iec — nad zagłębiami Westfalji i Ruh- 
f y ,  tak diugo Nh-mcy nie były zdolne 

rprou adzić wojny na W schodzie. Pomoc 
■Flranoji dla Poiski napadniętej przez 
Niemej- przedstawiała się — przy posia­
dania Renu — jako zadanie stosunkowo 
łatwe, eo zgóry odbierało ochotę Niem­
com do wojny z Polską.

Przez dziesięć lat prowadziły Niemcy 
■wytrwale walkę o wcześnicisza ewakua­
cje Nadrenii i walkę to wreszcie wygrały. 
Francja, która zwyciężyła Niemców, po- 
Fita została przez pacyfizm curonojski 
i własny. Lorarno, w- roku 1925, stało sm 
momentem przełomowym, a Haga zakoń­
czeniem  dzielą rezygnacji francuskiej 
tz, gwarancji W ersalu. Tc raz już lylko od 
dobrej woli Niemiec zależeć będzie tak 
kpłata rat reparacyjnych, jak utrzymanie 
pokoju przez Niemrv. Słaba Liga Naro­
dów nie wschodzi w rachubę. Jodynie je- 

„o militarna potęga FTancji ludzie wa- 
'c na szali w momentach, kiedy Niemcy 

.ialyby uciec sio znowu do wojny. Po 
akuacji Nadrenji sojusz francusko-pol- 

nabiera dla nas szczególnej wagi, mu- 
y go kultj-wować i wzmacniać. Do 30 
rwea sama obecność francuzów' nad 
orr twrorzjla nasze bezpieczeństwo, 
cnie tworzy je sojusz, czyli dobra wola 

ila Francji.
I oczywiście także siła nasza. Że siła 
polega nie tylko na armii i bogactwie 

aju. ale także na dobrej organizacji 
ńsŁwa, na roztropnej, konsekwentnej 
przedsiębiorczej polityce zewnętrznej 

wewnętrznej, to jest jasnem Niestety 
momencie, gdy Niemcy odzyskują wol- 
ręce, my znajdujemy się w straszliwej 

śni wewmetiznej, osłabiającej dzialal- 
•ść rządu i odsuwającej uwagę Narodu 

uagadnień zewnętrznych. Walczymy 
własnym rządem o poszanowanie kon- 
tucji i o prawa Sejmu. Maszyna usła- 

Klawcza n ie  funkcjonuje, przyszłość ra ­
żona jest n iespodz;anKami Zaiste, og- 
e apalone nad Renem mogą wyrażać 

O uć'§ Niemców nic lylko z odejśc‘a

Francuzów, ale i z piuwodu naszych opła­
kanych stosunków wewnętrznych. Kiedyż 
zrozumie rządzący w Polsce obóz, że bez­
pieczeństwo państwa wymaga dziś kate­
gorycznie przywiócenia harmonji miedzy 
rządem a Narodem? Źe na ewakuacje 
Nadrenji Polska musi odpowiedzieć stwo­
rzeniem frontu narodowego w kraju, 
Sejmie i rządzie? • ax.

■ l ,

M

Masakry ruDuti^now polskich 
w lliemczfich,

Hamburg (PA T). S ta le  sk a rg i po irk ica ro ­
botników . ja k ie  dochodzą  ze w szystk icli za ­
k ą tk ó w  N iem iec, są d ew cdcm  w ja k  ciężk im i 
położeniu, mimo zaw arte j konw encji znajdu­
ją  się nasi ro h o tn icy isezo n o w i. O sta tn io  m a­
my d o  zano tow an ia  tak i d ra s ty czn y  przyk ład  
w m iejcow ośei R n th e  pow iatu  K ildcsheim . mfa 
nciwiiie podczas w esela u jednego z robotni­
ków  polskich, " Kiedy 'gcś-cie w eselni siedzieli 
spokojnie, wt a lgnęło  do mieszkania dwóch  
policjantów niem ieckich i bez żadnego pow o­
du poczęli bić patkami gnm ow em i osoby, wftka 
zyw ane przez pijanego inspektora. W. i po­
b ito  ta,ki siln ie  sek re ta rza  zw iązku po lrk ich  ro ­
bo tn ików  rolnych w H anow erze Szym kow iaka, 
że z teg o  pow odu tydzień już leży w szpitalu. 
W kró tce  potem  nad ranom  podburzeni rob o tn i­
cy niem ieccy w yw ażyli ; drzwi do mieszkania 
polskich robotnikó\F i bili ich żelaznemi na 
rzędziami tak, że jeden z nih leży  cięż,ko ran- j 
ny. Obecnie w ypow iedziano  pracę  kilku (r o - 1 
bofnikom . K o n su la t poiski w  : H am burgu 
w szczął energ iczne k rok i w te j spraw ie.

RG oręzentajne poriruże urzędników.
W arszawa 1. 7. (Tew f. w.ł.), M in isterstw o 

sp raw  w ew nętrznych  zakom unikow ało  podw ła­
dnym  tro ść  pism a, w y sto so w an eg o  przez m ini­
s tra  spraw  w ew nętrznych  w sp raw ,e  djet repre■ 
zentaeyjrsych. pijani^ fcm zaw iadam ia m ini­
s te r  «tw o. że u zn ać  uć będzie rep rezen tacy jn e  
podróże służbow e urzędn ików  od II do [. s t ip -  
nia jed y n ie  w w yjątkow ych w ypadkach. Do 
tak ich  zaliczą- się: w izyty  wzajem ne czsfów  
państw , obchody, reprezentacje oficjalne rządu 
polskiego przy {. uroczystościach  narodowych, 
w izytach oficjalnych i t. d. U stalono już  obec­
nie podw yższone normy d.jet są w ystarczające  
przy podróżach do w szystk ich  krajów', sp ec ja l­
n ie  zaś podwyżs-zeme djet, no rm alnych  o 7 0 % 
przy podróżach służbow ych na k on ferencje  n rę  
dzy narodow o do  Genewy-, pozw alają  ■ n aw et 
osobom , k tó rym  d je ly  p rzys ługu ją , na pokry­
cie pew nych w ydałków  reprezentacyjnych.

S a p a  _  h    m  po n a j t a ń s z y c h  c&

■  S ®  C S  n ac h  f a b r y c z n y c h
u l  H  B y  S  w  w i e l k i m  w yb or ze

L in o le u m ,  C e irz ty ,  Dywany wełniane i plażowe, 
Gnudniki, Kapy na łóżka, Koce i Pledy, Narzuty, 
Firanki, P o r t j e r y ,  G n o d n i k .  k o k o s o w e ,  
P ł a s z c z e  g u m o w e  i i m p r e g n o w a n e .

b ra k ó w , ■ R yn e k  10.
W arszawa, Marszałkowska 143. —  Bielsko, £  zgćrze 20. 

50 w ł a s n t f u l i  s k ł a d ó w .

Narady rządu nad konsskwensjair.i kongresu.
W arszawa 1. V IJ (T elef. wl.). W yjazd  pre- 

m jera  S ław k a  do D rusk ienn ik  w yw oła ł w k o ­
lach  p o litycznych  bardzo 1 liczne kom entarze. 
Ł ączą  ten  w y jazd  z sytuacją  polityczną. J a k  
.dychao, P. P rezyaent R zplitej. w racając z Wil-

że w ynikiem  tej narady trzech dostojników  
bedą konsekw encje p oetyczn ej natury, jakie  
pociągnąć za sobą musi kongres krakow ski.
W  sferach  rządow ych  m ów iono , że kongres ten  
znajdzie bardzo silny refleks w  postępow aniu

IN I GKPELACJA W WPRAWIE POŹYCZK'
; STABILIZACYJNEJ.

W arszawa 1. 7. (T  drf. i \ ł j .  Poseł K rz y ż a ­
now ski prezes K om isji K on tro li D ługów  Pań- 
slw nw yeh . zw ołał posiedzenie kom isji na czwar 
tek 10 b. m. Na powiedz,m m  liędzie m. iu. ro z ­
p a try w an a  in terpeD cia p. Trąmpczyriskiego 
w sprawie pożyczki stabilizacyjnej,

D Z łś POGRZEB Ś. P. EJSM ONDA. 
W arszawa 1. 7. CTelef. wł.). Pogrzeb  ś. p. Ju  

Ij-ina E jsrao n d a  odbędzie się we środę ran o  
z kościoła, św. A leksandra .

W YGRANE DOLARĆWKI.

■Warszawa, 1. 7 n > ln f . -ni.) P odczas dzi­
siejszego ciągn ien ia  dolfirów ki pad ły  w ygrane : 
8.C00 dolarów' na Nr. fifiSlOO. 3.000 dolarów  
na  Js1r. -119.11 fi. 1.0C9 dełaróvr ■ na N r. 15.87S. 
Sfi?.32J 389.370. S 11.-180. 388.857. ’

W'arszawa 1. VII (Tcli f. wl.). W dn. 5 lipca 
odbędzie się posiedzenie Zarządu G łów nego, 
a dn. 6 lipca posiedzenie N aczelnej R ady  
Chrześcijańskiej Dem okracji

na do W arszaw y, zatrz; ma się rów nież w Dru- j sfer rządow ych i m oże nastąpić w  dniach naj- 
skiennikach. bliższych,

S a n a c y jn y  .,.Prze»lad Y icczo rn y 11 tw ierdzi, I -------— o  —.

Sesim ś)?ski odroczono bezterminowo
W arszaw a, 1. 7. (Tolcf. wl.) W e w to rrk  a 

godz. 9210 ran o  w ojew oda G rażyńsk i w ręczył 
m arszałkow i Sejm u Ś ląsk iego  d ea re t P . Prezy- 
d e u ia  R zp lite j, od racza jący  bcz te rn Jituw o  sesję 
Sejm u. Z arządzen ie  P. P rezy d en ta  n as tąp iło  
na podstaw ie  a rt. ?1 u -ta w y  k a n sty tu cy jn e j 
z dn. 15 lipca  1920 r,. zaw iera jącej s ta tu t  o r­
g an iczny  reojow ództw a śląsk iego . D ek re t d a ­
tow any  je s t: W Jłno, dii 29 czerw ca b. r.

W rażen ie  odroczenia w śród po«lów było 
głębokie i bardzo przykre. Zachodzi obaw a, że 
w sk u tek  odroczenia tesji. wzm oże się rozgory­
czenie na Śląsku. Sc'ni musi być zw ołany we 
wrześniu na sesję budżetową. Rada wojewódz­

ka' ma prawo zażądać oó Prezydenta R zplitej 
zw ołania w ciągu dwu tygodni Sejmu, na sesję  
nadzw yczajną.

(O droczenie Sejm u nastąp iło  na tle  k o n ­
flik tu  nnędzy Izbą a  w ojew odą o prawo za­
tw ierdzen ia  b u d że tó w  za la t a  1929 i 1930. k tó ­
ro w ojew oda w y k o n a1 jed y n ie  ty lk o  n a  pod­
staw ie za tw ierdzen ia  ich  przez R adę  ' w oje­
w ódzką. Sejm słuszn ie  w alczy  o swe- prawo  
k o n tr  di nad gospodarką, funduszam i publicz­
n y m d o m a g a ł  się  p rzed łożen ia  mu tyeti bu­
dżetów ' do  uchw ały . W ojcw-oda oparł się  za­
daniu Sejm u i spow odow ał od roczen ie  jeg o  
sesji. —  R ed.)

Konfiskaty dzienników warszawskich. Skrócenie czasu pracy urzędach.
W arszawa. 1 . 7. (Tolef: wl.) ..W ieczór W ar- W arszaw a (PA Th J a l .  p ad a ją  -zienntk' 

szaw ski“ został skonfiskow any dwukrotnie, no v s*1? i  rozs iano urzędom m b w :]ę  Onti niegr.
prowinejo-

Robołn,ik“.

W arszaw a, 1. 7. (Teief. w l.) Z ain teresow ane 
w ładzo am erykafiak ie  postanow iły  uznać  poi- (m isja p rzy  Polskim  R anku K om unalnym  przy. 
sk io  c e r ty f ik a ty  p asaże r .k ie . przez co znikła znała krótkoterm inow e pożyczki samorządom, 
ostatnia formalna przeszkoda do podniesienia P ow iatow ejnu  Zw. K om . w  M akow ie p rzyznano  
bandery polskiej na okrętach nasażerskich poi- 15.090 zł., gm inie D ąb row a G órnicza 40,000  
sk iej linji transatlantyckiej G dynia— Ameryka, zł., gm Z aw ichost 10.000 zł., n ad to  prolonguj 
U roczysto ść  podniesienia bandery  na

posiedzenia R ady  M inistrów  w sprawie godzi 
urzędowania w  czasie letnim. O kóln '1* 
że praca w' u rzędach  z dniom  1 1? 
się będzie zasadniczo nie o inJ 
2.30 po po łudniu  w sobotę  
o 1-szej.

W aiszaw a 1. 7. iTelef. wd.). S pecja lna  ko- PROW OKACYJNA SZT

nadto u legło  konfiskacie wydanie 
nalne „G azety W arszaw skiej” oraz ,,

Przyznanie samorządom pożMczek.

CENZUR. 
W arszawa 1 7.

przez te a tr  łódzk i 
la la . ja k  w iadom e 
m lodzm ży. Z tece

o k rę tach  wkrótce nastąpi.
tych  w ano termin zw rotu pozyczki 16 z-wiązkom ko ■ zarządził ponowm

Imunalnym. lia jaskra wszjmh
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e r a  i is ia  inn i?.
Światło z zachodu.

"Wielkiej manifestacji wiary narodu 
polskiego i jego przywiązania do Chrystu­
sa i Jego Kościoła — poświęca prasa po­
znańska radosne wspomnienia. Z uzasad­
nioną dumą pisze „Kurjer Poznański", że 

.„przez te cztery wielkie d n i cała Polska 
katolicka i wierząca na Poznań skierowała 
swą uwagę, jednocząc się we wspólnej mo­
dlitwie i szukając tu nowych sił i pokrze­
pienia".

o  Tłumy pątników rozniosą po całym  
kraju słowa prawdy Bożej, tkwiące u pod­
staw cywilizacyjnych i moralnych narodu. 
W tem też tkwi w ielk ie znaczenie pierw­
szego krajowego Kongresu Eucharystycz­
nego, który

„ b y ł n iew ą tp liw ie  now ym , w ie lk im  k rok iem  
k u  rozp rzestrzen ien iu  w  ca łe j P o lsce  p raw ­
dziw ego  Ś w ia tła . O by św ia tło  to  is to tn ie  

j p rzen ik n ę ło  c a ły  k ra j . O by po d n io s ło  go 
i d o  rów nego , zachodn iego  poziom u i p o s ta ­

w iło  is to tn ie  w  rzędz ie  na jw y że j s to jący ch  
naro d ó w . O by siły , ja k io  k a to licy zm  w Pol- 

l sc e  zacze rp n ą ł w -P o z n a n iu , d o d a ły  m u m o­
c y  w  w alce  ze złem  i tr iu m fa ln y m  poprzez 
k ra j  c a ły  pochodzie , n ie  zn a jący m  słabości 
1 o d ch y leń " .
„Gazeta Powszechna" widzi znaczenie 

kongresu w tem, iż obudził on sumienie 
narodu, domagającego się naprawy sto­
sunków —

„ a  w ie rząceg o  g łęboko , że  m oże o n a  ty lk o  
n a s tą p ić  p rz y  w sp ó łd z ia łan iu  K o śc io ła  k a ­
to lick ieg o , k tó r y  będzie  n a jlep szy m  p rze ­
w odn ik iem  n a  d ro d ze  p ro w ad zące j do 
u zd ro w ien ia" .
Pragnąć należy, by uroczystości po­

znańskie rozległy się jak najszerszem  
echem w  społeczeństwie.

Rfatamatycy sanacyjni.
Można się ubawić, czytając karkołom­

ne wyczyny matematyków sanacyjnych, 
obliczających „bezstronnie" liczebność 
manifestacyj krakowskich. W eźmy np. 
obliczenia „Iskry" w „Słowie Polskiem":

„N a  R y n k u  K lep a rsk im  zgrom adzonych  
b y ło  d o  2000 o só b  o raz  k ilk a n a śc ie  tab lic  
s  nazw am i ró żn y ch  p ro w in c jo n a ln y ch  or- 
g a n iz a c y j, o czek u jący ch  n a  d e lega tów . 
W obec  teg o , że p rzew ażn ie  (?) część de le ­
g a tó w  z p ro w in c ji się  n ie  s ta w iła  (!), tab lice  
•wzięli ro b o tn ic y  k ra k o w sc y " .
Gdzie on to wszystko widział? Parę 

wierszy dalej, zmienia „rzeczowy" spra­
wozdawca „Iskry" sw e poprzednie obli­
czenia:

„N a  R y n k u  K le p a isk im  zeb ra ło  się oko­
ło  5000 lu d z i, łączn ie  z g ap iam i u licznym i. 
N as tró j p an o w a ł ap a ty c z n y , n ie  w znoszono  
ż ad n y ch  o k rzy k ó w ... P o d  pom nik  M ickie­
w icza  d o ta r ło  n ie sp e łn a  2000 ludz i" .
Jest to klasyczny przykład, jak to 

w  razie potrzeby można oślepnąć, ogłuch­
nąć i . . .  popaść w apatję.

Kompletnie już pomieszały się cyfry 
sprawozdawcy „Kurjera Porannego". Nie­
borak w jednej i tej samej depeszy pląta 
się  w różnych liczbach:

„ N a w e t n a jb a rd z ie j p esy m is ty czn e  obli­
czen ia  o k a z a ły  się  je szcze  za w ygórow ane . 
L iczb a  u cze s tn ik ó w  k o n g re su  w a h a ć  się  
będzie  m ięd zy  5 a  8  ty s iącam i.

W b rew  obliczen iom  przyw ódców  k o n ­
g re su , i e  z n a jb liż szy ch  oko lic  K rak o w a  
zas ili k a d ry  opozycji oko ło  20 ty s ię c y  lu­
dzi, p rzy b y ło  ich  zaledw ie 3 ty s ią c e  łą cz ­
nio z Z ag łęb iam i.

R azem  d em o n s tran tó w , zg rom adzonych  
u a  K lep a rzu , ob liczyć  m o żn a  n a  7 ty s ięcy
łudzi.

O sobiście ob jeżdża łem  z  k o re sp o n d en ta ­
m i zag ran iczn y m i w szy stk ie  ro g a tk i, p rzy- 
ezem  stw ierdziłem , że  ru ch  b y ł m in im alny . 
N a  p lacach , p rzezn aczo n y ch  n a  p o stó j fu r­
m an ek  po  30, 40 do 50 fu rm an ek " .

- Tym, „osobiście obliczającym" furman­
ki sanatorom słusznie odpowiada „Kurjer 
Warszawski":

„ P ra s a  san acy jn a , p isząc  o w czo ra j­
szym  k o n g re s ie  s tro n n ic tw  cen tro w y ch  i le­
w icow ych , ob licza p rzeriew szystk iem  ilość 
p rzy b y ły ch  do K ra k o w a  fu rm an ek  ch łop­
sk ich  i z te j o p e rac ji a ry tm e ty c z n e j czer­
p ie  p o b u d k ę  tlo w n iosków  ca łk iem  lek ce ­
w ażący ch . Je d n a k ż e  f a k ty  za rząd zeń , po­
czy n io n y ch  przez p rzeciw ników  kongresu  
p rew en cy jn ie , jalc np . fa łszow an ie  opozy- 

. ok ó ln ik ó w , te leg ram ó w  i odezw , 
w ałyby  nas racze j o  p rzew adze 

san ac ji in n y ch  w obec zjazdu 
k ro jó w . S ądz im y  też, że 

Jada ją ,’ w ięk szą  m ia rę  do 
ja k o  do sy m p lo m a tu ,' 

:.u w eso łych . .Kiedy 
szczegó ln ie  ju ż  nie 
1 akoś to -  będzie", 

s o b ie  n ie w ą ijo ji-

Szybka „rozgrywka" czy walka pozycyjna?
Co dalej? —  C zy żądanie nowej sesji sejm u? —  P ogłosk i o m anifestacji w Poznaniu. —  
W ybóry w lutym ? —  Szkodliw ość przeciągania zatargu. —  O strzegaw czy glos prof. Peretiat-

kow icza.

D zienniki po d a ją  w iadom ość, że d u b y  po­
se lsk ie  .praw icy, śro d k a  i lew icy, czy li w szyst­
kie —  poza san ac ją  i k o m un istam i —  pejskie 
k luby  sejm ow e zażąd a ły  zw ołan ia  now ej sesji 
nadzw ycza jne j Sejm u, k tó ra  „m iałaby  się  za­
ją ć  (cy tu jem y za „K u rje rk io m ”) py tan iem , czy 
P re z y d e n t Kzplifcej, o d racza jąc  i . zam yka jąc  
pop rzedn ią  sesję n ad zw y cza jn ą  nie działał 
sp rzecznie z K o n sty tu c ją " .

jed u ak  ze
w zględu na  porę le tn ią , w  czasie k tó re j ak ty w ­
n o ść  p o lityczna  z n a tu ry  rzeczy  słabnie, zdaje  
nam  się, że  żąd an ie  sesji nadzw ycza jne j będzie 
odłożone do końca sierpnia. D wa m iesiące, dzie­
lące  K ongres od zw ołania sesji, choć oczy­
w iście  ze w zględu  n a  upały , urlopy i firace 
ro lne n ie  b y ły b y  w ypełn ione  zby t in tenzyw ną  
a k c ją  w iecow ą, pozw oliłyby  je d n a k  k ra jo w i 
w yraz ie  sw ą o-pinję o  tym  now ym  epizodzie 
w a lk  po litycznych , ja k i rozpoczął się 29 czerw ­
ca w K rakow ie.

Je ś li w ięc n asze  p rzew idyw an ia  się sp raw ­
dzą, to  będziem y miieli coś w ro d za ju  po litycz­
nych  wakacji. Że nie h ęd ą  ono zupełnie pozba­
w ione sensacji, dow odzi p o g ło sk a  o m ającym  
się  odbyć w P oznan iu  w ielkim ,- d em o n s trac y j­
n y m  Kongresie Stronnictw a N arodow ego w e­
spół z P ias tem  i N P R ’em. B y łab y  to  w ięc  m a­
n ife s tac ja  całej n iem al zachodniej Po lsk i.

K a to lick a  „P o lsk a"  pisze słuszn ie , że „fala  
k tó ra  zo sta ła  (p rzez zam knięcie  sesji) ode­
pchn ię ta  od p rogów  p a łac u  R a d y  M inistrów , 
uderza  dziś o p rog i Z aniku", i że ..sy tuac ja  
do jrzew a d o  g ra n ic  k rańcow ego  konflik tu ... 
R ząd  m ieć będzie zdecydow any  blok opozy­
cy jn y " . W  rak ie j sy tu a c ji k a ż d y  rząd , p rag n ą ­
cy  życie p ań stw a  u trz y m a ć  w g ran icach  pra­
wa. rozp isa łby  zaraz  w ybory do now ego Sej­
mu, przez co sędz ią  m iędzy  Sejm em  a rządem  
s ta łb y  się  N aród . J a k ie  je d n a k  są  zam iary  rzą- 
du p. S ław ka, n iew iadom o. Je ś li Sejm  n ie  zo­
s tan ie  w  najb liższym  c-zasie rozw iązany  a now a 
sesja, zw ołana na żąd an ie  posłów- w  lipcu lub  
w e w rześn iu , u leg n ie  n aw  em u odroczeniu , bę­
dzie to  dow odem , że rząd  rozgryw kę w ybor­
czą chce przen ieść d o  najpóźniejszego  term inu .

jak i -można u zy sk ać  przez odpow iednie tłu m a­
czenie K on sty tu c ji, t. j. do końca lutego r. 
1931. Z am iast w ięc s ta rc ia  d ecy d u jąceg o  przy- 
sz łoby  po K ongresie  K rakow sk im  do walki po­
zycy jne j, obliczonej na w yczerpan ie  przl-eiwni- 
k a  i trw a jące j 8 m iesięcy. P rzez  te  S m iesięcy 
Sejm by łby  zam kn ię ty  a  w a lk a  w yrażałaby  
się w prasie , na  -wiecach i w  d em onstrac jach  
z jed n e j s tro n y  a w- k o n fisk a tach , zakazach , 
k cn tr-w ieeach  no i w- fa łszow aniu  uchw ał i te ­
legram ów  przez sanację  z d ru g ie j s tro n y . P e r­
sp ek ty w a  n ie  bard zo  pocieszająca. R ząd  zm u­
szony  by łby  an gażow ać  sw e siły  w w alce 
w ew nętrznej ze szkodą dla in te resów  •państwa, 
p restiż  jeg o  w k ra ju  i z ag ran icą  spada łby  c ią­
gle. B y łaby  to  p rzew lek ła  ag o n ja  reżim u, osła­
b ia jąca  cale  państw o. Ju ż  choćby  ze w zględu  
aa położenie zag ran iczne  państw a, trzeba  prze­
d łużan ia  ta k ie g o  procesu un ikać.

P ręf. Pcretiat-kow icz, zw olennik  sanacji, zw ra 
ca w „D zienniku P azn .” uw agę n a  szkodliw e 
s tro n y  obecnej k ry p to d y k ta tu ry .

„K onieczność sz tucznych  „ in te rp re tac ji” . 
—  pisze —  w celu usun ięc ia  Sejm u osła­
bia poczucie praworządności w  społeczeń­
stw ie i naraża na szwank pow agę Prezy­
denta, k tó ry  w ten sposób  w ciągany  je s t 
n iepo trzebn ie  w w ir w alk  party jn o -p o lity cz ­
nych . O słabienie za.ś pow agi P rezy d en ta  
osłabia bardzo sam ą ideę w zm ocnienia w ła­
dzy Prezydenta i u tru d n ia  bardzo  p ropa­
gow anie te j słusznej idei w  społeczeństw ie. 
S ta ły  rozdżw iek pom iędzy stanem  praw nym , 
a  stanem  fak tycznym  je s t okresem nienor­
malnym, k tó ry  pow inien być ja k n a jry c h le j 
zakończony . P rzec iąg an ie  sy tu a c ji obecnej 
pow odu je  zn iecierpliw ienie spo łeczeństw a  
n aw et w  kołach  b a rd zo  zw iązanych  z B. B. 
(w ystąp ien ie  b. min. C zechow icza).

A przeriew szystk iem  pam iętać  należy, 
że rych łe j stab ilizac ji naszego  ustro ju  
państw , w ym aga  n asza  sy tu ac ja  g ospodar­
cza. T ru d n o  nam je s t  obejść się bez  k re d y ­
tów  d ługo term inow ych . A k re d y ty  zag ra ­
niczne- b y łyby  u ła tw ione  przez u sta len ie  n a ­
szego życia po litycznego . T en. k to  d a je  po­
życzkę, cliee w iedzieć, kom u ją. da je  i k to  
je s t  za n ią  odpow iedzia lny".

A w ięc i rozw ażniejsi ludzie w  obozie- rz ą ­
dow ym  zd a ją  sob ie  sp raw ę ze szkodliw ości 
obecnego  ..system u", u trzy m u jąceg o  się p rzy  
życiu  przez sz tuczk i in te rp re tacy jn e . I ani p rą  
d o  szybk ie j decyzji.

(Budujące cytry z działalności w akacyjnej bar-cerstwa krakow skiego. —  Harcerstwo buduje
po lsk ie  kresy).

W  pierw szych  dn iach  m a ja  b. r. odbył się w 
K rakow ie  W aln y  Z jazd W oj. O ddziału Z. H. 
P., n a  k tó ry m  uez.estnicy stw ierdzili m iędzy 
innem i brak zainteresow ania się społeczeństw a  
sprawami w ychow ania m łodzieży w  duchu har­
cerskim. Is to tn ie , m ała  kto z pośród spo łeczeń­
s tw a  zda je  sobie sprawę, z n iespoży te j d z ia ­
łalności te j cichej o rgan izacji, k tó r a  dźw iga na  
sob ie  obow iązek  w ielk i, bo w y chow yw an ie  udo  
dzieży  na dzie lnych  s p ió w  N arodu  i praw ych  
ob y w ate li państwa. N ie  będziem y tu  zajm ow ali 
się Z-wiązkiem H arce rs tw a  P o lsk iego , ja k o  t a ­
kim , a le  og ran iczym y cię do  k ilk u  cy fr z ro cz­
nego sp raw o zd an ia , k tó re  są  na jw y m o w n ie j­
szym  dow odom  na.praw dę w ielk iej żyw otności.

w ie  s p r a w ę  z  i s to tn e g o  z n a c z e n ia  k o n g r e ­
s u  i to m  to ż  t łu m a c z y ć  n a le ż y  u t r u d n i e ­
n i a  i p o d s t ę p n e  k r u c z k i ,  k tó r e m i  s i ę  p o ­
s łu g iw a ła .  „ P o lo n ia "  p is z e  m . i., że

„ n a  n iek tó ry ch  s ta c jach , ja k  up. w  Bochni 
i C zęstochow ie , u rzędn icy  s ta c y jn i o zn a j­
m ili, że do  K rak o w a  n iem a w  k as ie  bile­
tów . C zyż is to tn ie  w a r ta ło  s ięg n ąć  do  m e­
tod  p rzew idzianych  w kod ek sie  k arnym , 
jeś li k ong res k rak o w sk i m iał, zdaniem  p ra ­
sy  s a n a c y j n e j ,  ta k  r an i e  znaczen ie? F a k ty  
te  s tw ie rd za ją  ponad  w sze lk ą  w ątp liw ość  
obaw y , ja k ie  w  obozie m ajow ym  w zbudza 
ruch  o p o zy cy jn y  sp o łeczeństw a". 
Z r o z u m ia łe m  je s t  toż, że  —  ja k  p o d a ­

je  „Nowy D z ie n n ik "  — ’
„z o k n a  jed n eg o  z gm achów  publicznych, 
z n a jd u jący ch  się n a  K leparzu , p rzy g ląd a ł 
się  d em o n s trac ji i p rzys łuch iw ał ok rzykom  
sp ec ja ln y  w y słan n ik  k a u c e la r jl  n a jw y ższe ­
go czy n n ik a  rep re z e n ta c y jn e g o  w  P olsce, 
k tó ry  p iln ie n o to w a ł g ło sy  tłum ów ". 
P o w in n y  d o  W a r s z a w y ,  d o  u s z u  m i a ­

r o d a jn y c h  c z y n n ik ó w  d o c ie r a ć  r e l a c j e  n ie  
f a ł s z o w a n e ,  n io  p r e p a r o w a n e  a d  u s u m  
w y łą c z n ie  p a r t .j i .  N a  i a k i c h  b o w ie m  r e l a ­
c ja c h  n a j b a r d z i e j  c i e r p i  p a ń s tw o .

C yfry  tu  podane d o ty czą  ak c ji le tn ie j, k tó ra  
rok rocznie w yprow adza ty s ią c e  m łodzieży w 
pola i la sy , po zdrow ie fizyczne i h a rt ducha.

W artości obozu harcerskiego  
są pod każdym  względom olbrzym ie. Obóz d a ­
je- niezastąp ioną  Biczem innem  sposobność po­
bytu na świeżeni powietrzu i słońcu, w dobrych 
warunkach zdrowotnych, wyprowadza młodzież 
z pod w pływ u przerafin-owatiej cyw ilizacji 
miast; daje m ożność zupełnego odpoczynku ner­
w ow ego; zbliża m łodzież do przyrody, ;ł tem  
sam em  pozw ala  w ykorzystać, w szystk ie  w ar­
tości d ob roczynnego  jej oddzia ływ an ia : w yra­
bia m łodzież fizycznie i duchowo w ykluczając  
w szelk ie pestro-nne, a n ię kontrolowane i n ie. 
pożądane w pływ y otoczenia, i pozw ala kiero­
w nikowi obozu w ytw orzyć atm osferę sprzyjają­
cą wyrabianiu cnót społecznych; obóz bowiem  
stw arza warunki, w których, jak  pow iedział 
tw órca  sk au tin g u  L ord B adcn-Pow ell. chlo. 
piec chce i może czynić dobrze.

Ni usposób pisać- w  ram ach  a r ty k u łu  ro zp ra­
w y  o znaczeniu  obozów  i ko lon ij harcersk ich  
d la  w szystk ich , podać ty lk o  w y p ad a , że obozy  
w ywierają na m łodzież w szechstronny i b łogo­
sław iony w  sw ych skutkach w pływ . W rażli­
w ość na potrzeby bliźnich, chęć i um iejętność  
przychodzenia im z  pom ocą; koleżeńskość, .so­
lid arność , poczucie w łasnej odpow iedzialności 
i siły , um iejętność organizow ania życia  zbio­
rowego. planow ość w  życiu osobistem  i zbioro. 
wetu, pogłębienie uczuć religijnych i n a ro d o -,

w ych —  oto  ta k  is to tn e  cech y  ob yw at  
kształcone w dobrze zorganizow anych i pro 
dzonych obozach harcerskich. W szy s tk o  
o p arto  u a  g łębok ie j ideo log ji, k tó re j o sta te i 
nyro celem : B óg i Ojczyzna. Matka-Przyr 
zbliża do B oga, a krajoznaw stw o, poznanie 
czyzn y  —  w iedzie do jej um iłow ania.

N a te ren ie  W ojew . O ddzia łu  urządzc 
ub ieg łych  w ak acy j

68 kolonij i obozów .
Z liczby  te j u rządzono  w w ojew ództw a  

k rakow sk iem  19. poznańsk iem  18 (z uw agi 
Z lo t w  czasie  PW K.), w ileńsk iem  9, ta rn o p o l- 
sk iem  i w o łyńsk iem  po 5, b ia lo stock iem  4, 
lw ow skicm  3, w  p o m o rs k im  i n o w o g ró d z k im  
po 2 i w poleskiom  1. J a k  w idać w ze s taw ie ­
n iu  26 obozów  odby ło  się  u a  te re n ie  kresów  
w schodnich i północnych, zaczy n a jąe  od w o­
jew ó d ztw a ta ru o p lsk ieg o , a  k o ń cząc  n a  biało- 
stock iem . B lisko 700 m łodzieży obojga płci 
obozow ało tuż nad granicam i R zplitej, obok 
stra żn ic  K o rp u su  O chrony  P o g ran icza . Obozy  
te  ua k re sach  m ają szczególn e znaczenie za­
równo dla m łodzieży sam ej, jak i przedew szyst- 
k iem  dla państw a. Oto co  o  nich piszą;

„...D odatni p rzy k ład  cn ó t obyw ate lsk ich  
d an y  tak  m łodzieży cyw ilnej, ja k  i szerego­
wym K . O. P-, z k tó rem i się s ty k a li harce­
rze, był bezsprzeczny!..."

Major J. Kiełbasa 
flowódca 22 Baonu K.OJ*.

„...harcerze czynam i sw oim i zostaw ili 
jeszcze  p iękniejsze p am ią tk i w  sercach  tu ­
te jszych  m ieszkańców . ...uczęszczali w  każd ą  
ui-edzielę do kościo ła, śp iew ali n a  chórze... 
u rządzili p rzedstaw ien ie , z k tó reg o  czysty  
dochód  przeznaczy li na  dokończen ie  kościo ­
ła  m iejscow ego. W ygłaszali p opu la rne  od­
czy ty . zapoznali się d o k ład n ie  z lu d n o śc ią  
m iejscow ą sp e łn ia jąc  d ob re  uczynki...

T ak ich  ludzi k resy  w schodnie po trzebu ją  
ja k  najw ięcej. T o  te ż  z praw dziw ym  żalem  
żeg n a ło  spo łeczeństw o  tu te js z e  h arcerzy  i 
z w ielką rad o śc ią  oczeku je  ich przy jazdu  
na drug i rok  z obozam i” .

Ks. L. Sam oseńko  
proboszcz w Ludwipolu, na W ołyniu.

Pism takich przychodzi co roku dziesiątki.
Aż serce  rośnie, g d y  się  czy ta  tc  św iadectw a 
dokonanych  czynów

Młodzież harcerska -
buduje polskie kresy!

To n ie ty lk o  w ypoczynek , n ie  zby tek  i rozryw ­
ka   a le  to  p raca , głęboka i planowa, która-
w ydaje w iększe plony, niż cała polityka kreso­
w a, chw y ta  bowiem tych  m aluczkich  za serce 
i p rzekonyw uje  z m iejsca, że ty lk o  na drodze 
w spółpracy i wzajemnego zaufania nioina zbu­
dow ać sobie inną przyszłość.

A kcja le tn ia  za toczy ła  w ub. w ak ac ji 
is to tn ie  w ie lk ie  kręg i. Ogółem w obozach i ko- 
lonja-eh ha rce rsk ich  z te renu  naszego  w ojew ódz­
tw a  wzięło udział mt9 dziew cząt i 962 chłop­
ców, czyli razem 1571 m łodzieży płci obojga. 
C zas trw an ia  w ynosi średnio 27 dni. czyli ra­
zem spędziła  m łodzież 42 tysiące 458 dni na 
świeżem  powietrzu i slcńcu. C yfra  ta  zam ieniona 
na  ła ta  da nam  przeszło 116 lat, z czego na har­
cerk i w y p ad a  około  48 lat, na ha rce rzy  zgórą 
68 lat.

C ałkow ity  k o sz t u rządzen ia  tych  obozów  wy 
nosi 119 ty s ięcy  790 zł. 90 gr. N a kw o tę  tę  
złoży ły  się fundusze z o p ła t uczestn ików  
84.5-43 zł. o raz  różno subw encjo  (subw encjo  [>ań- 
stw ow e. sam orządów , szkoły , w o jska , in s ty ­
tucji i ’t. p.) w kw ocie 33.247 zł. Z k w o ty  te j 
najw ięcej w ydano  na w yżyw ienie, bo 57.248  
zł. i przew óz osób i bagażu , k tó ra  t-o pozycja  
u ro s ła  do 35 ty s . 205 zł.

T e k ilka  cyfr chlubnie św iadczy o dz ia ła l­
ności ha rce rstw a  na naszym  tereu ie , które 
akcją, w ak acy jn ą  w ybija się potężnie ponad in­
ne zw iązki i to w arzy s tw a  kolonij w ak acy j. 
nycli. a to  n ie ty lk o  ilością -wysyłanej m łodzie­
ży . a le  tak że  tech n ik ą  u rz ą łz e ń  i d o b rą  gospo ­
d a rk ą . Mimo w ysłania 29 h arcerzy  do  A nglji. 
zaś 20 obozów  na k resy  i 18 d a Poznan ia , k osz t 
p rzecię tny  je s t n iższy  od kosztów  innyęh  ko­
lonij n ieharcersk ieh . C ałkow ite  u trzym an ie  je .  
dnego  dziecka , bez w zględu na m iejsce obnzuu 
r  przejazdami i t p. kosztow ało  dziennic 
dni.i 2 zł. i 82 grosze. W iadom o n ad to , że o; 
zy h arcersk ie  daja  m łodzieży  najw ięcej za 
w olenia i pełnej radości życia , przez eoroc 
zaś zm ianę m iejsc obozow ania dają  młodzi- 
sposobność zapoznania, sio z o jczyzną  ni 
czy tanek . a le  z -własnej obserw acji i w łasn . 
przeżyć. 5

Józef Jacek.W nek

Nauczycielstwo katolickie niech się wypowie!
Z kó ł k a to lick ie j in te ligencji piszą nam ;
W  szko ln ic tw ie  nas z om i w  g ron ie  nauczy­

c ie ls tw a  u w y d a tn ia  się, ja k  w iadom o, co -az  
bardziej p rąd  p rzec iw rc lig ijny  i n iep rzy jazn y  
s to su n ek  d o  K ościo ła  k a to lick ieg o  i jogo  przed 
staw icie!!. W  szczegó lności w  sfe rach  k ie row n i­
czych Związku N aucz. Szkól Pow sz. zaznacza 
się coco" .J <dvtniA* , - bMKjAaj zUAnnje. do W>J..

w ażenia , co w ięcej, do usun ięcia  re lig ji z 
chow an ia  i n auczan ia  szko lnego . T o, co  
s u ją  .w o sta tn ich  czasach przyw ódcy Zwiąż  
w naczelnym  organie ,G łosie Nauczycietatw z 
je s t w  sk ra jn e j sprzeczności z tem, co praw  
d la  zam yd len ia  oczu członkom  ..Ognisk" n 
uczycie lsk ich . W  form ie co raz  jaskrawszej 
steou ie ia ko m om ent zasadniczy .w alka z K
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Z iicznycn  m an ifestacy j uczuć  k a to l ic k ic h ' chórow e. To przem ów ieniu  ks. B ajerow icza 
na  K ongresie  E u ch ary s ty czn y m  należy  jeszcze  j p rzyby ł do kościo ła L ega t A posto lsk i, ks. Mar- 
w ym ienić u ro czy s to ść  ,,E u ch a ry s ty c z n e j k m - w ag g i, w to w arzy s tw ie  ks. P ry m a sa  K ard y n a ła .
c ja ty  po lsk ie j d z ia tw y 11, znanej w P olsce pod 
n azw ą  ..R ycerstw o  Jezu so w e11. K ru c ja ta  po­
w stała  na  K ongresie  E u ch ary s t yczn. w L o u r­
des w roku  1914. R ozw inęła  się ona we F ra n ­
cji, B elgji, R o lan d ji, \n g l j i .  W łoszech i dziś 
już ob ję ła  dalsze części św ia ia . K ru c ja ta  liczy

P o  te j w stępnej u roczysto śc i u form ow ał się 
pochód , k tó ry  ruszy ł z ft o rk iestram i przez 
g łów ne u lice  do kościo ła  księży  Jezu itó w . 
IV pochodzie  w zięły  udział de legac je  p raw ie 
zp w szy stk ich  w ażn ie jszych  m iast P olski. 
W  kościele  księży  Jezu itó w  u ro czy s te  nabo-

zo rg an izow anych  przeszło  dw a i pół mil jon a ■ żeństw o  o d p raw ił ks. b iskup  D ym ek, udzie la jąc
dzieci. W  P o lsce  pow sta ła  K ru c ja ta  w r. 1925 ' 
w P n iew ach  w W ielknpolsce. Dziś o b e jm u je !

w końcu  b łogosław ieństw a N ajśw . S ak ram en ­
tem .

już całą Polskę i liczy  280 placów ek i przeszło j Na w zm iankę zasługu je  rów nież w idow isko 
15 tys . dzieci. K ru c ja ta  ma za cel już od z a ra - ,  p a sy jn e  „D w anaście  scen Męki P a ń sk ie j11 odo- 
n ia  życia  k sz ta łto w ać  na tle  cu charystycznem  g ran e  w ieczorem  w n iedzielę na a ren ie  P.WK. 
dziecięce dusze na p rzyszłych  k a to lik ó w  czynu. ; W idow isko zaszczycili swą. obecnością  nuncjusz 

U roczystośc i E u ch a ry s ty czn e j k ru c ja ty  M arma.ggi i k a rd . p rym as H lond. Po  przed- 
d z ia tw y  p o lsk ie j '1 rozpoczęły  się w Kościele po- staw ien iu  na cześć p rzeb y w ający ch  w Poznan iu  
be rn a rd y ń sk im  przy  tłum nym  napływ ie d z ie c i . ' z o kaz ji KoDgrcsti E u ch a ry s ty czn eg o  dosto j- 
gdzie  słow o w stępne w yg łosił k s .  prob. R ada- ltików  E p isk o p a tu , spa lono  e fek tow ne ognie 
szew ski. Po przem ów ieniu m atk i L erlóchow skiej I sz tuczne .
dzieci śp iew ały  .o raz  w ygłosiły  d e k la m a c je ]  o -----------

# . ‘

Żydzi na rolnicze; „praktyce wakacyjnej"
w polskich dworach I

J a k  nam  donoszą z w ia rygodnego  źród ła , 
ziem ianie pow iatu  g o rlick iego  postanow ili p rzy  
jąć  na ro ln iczą p ra k ty k ę  w akacy jną  ..sk au tó w '1 
żydow skich  t. zw. ..Szom rów 11. Dotąd „w m njąt 
ku p. D ługosza jes t ich ju ż  20, w Lipinkach )3, 
na Załasle do p. W esołow skiego m a p rzybyć 10 
i t. d.“ —  pisze nnsz inform ator.

‘polskiego. B óg raczy  w iedzieć, 
j S zkoda, że w łaściciele m ają tków  i całe

D robna, ale .iak p rzyk ra  to  w iadom ość.
. !

zebraniu  ziem ian p rzew aży ła  nadzie ja „ ta n ie ­
go ro b e tr rk a '1 -— żydzi m ają  się bow iem  ż*. w:ć 
sami! W obec sum ienia  narodow ego  usp raw ie­
dliw iają sję ziem iam e tern. że d a jąc  im p rak ­
tykę . a po p rak ty ce  św iadectw a, nie każdem u 

osobna, lecz g rupam i, u ła tw ią  im em igrację 
d o  P a le s ty n y , gdzie żydzi o trzym ają  sw oje 
d z !a łk i ziemi. W łaściciele  m a ją tk ó w  u legli z a ­
pew nieniom  żydów , że p ra k ty k a  a k u ra tn ie  po­
trzeb n a  im je s t do P a le s ty n y . N ależy  w r o 
m ocno w ątpić! S łyszym y ciągle n iepoko jące  
wieści o ko lon izacji P o les ia  i W ołynia przez 
żydów . C zy „Szom rzy11 nie będą w łaśn ie  trzo ­
nom tej ko lon izacji, godzącej w sp raw ę n a rodu

zresztą  polskie spo łeczeństw o  tak  m ało orjen- 
tu je  się w  tych  sp raw ach . O rganizacja Szom- 
rów . nadużyw ając odznak i munduru skautow e­
go, podszyw a się nielegaln ie pod organizacje  

; skautow e, jest organizacją w ybitnie antypol­
ską, gromadzącą w sw ych szeregach młodzież 
żydow ską, sprzyjającą kom unizm owi. C zy ta 
..w ak acy jn a  p ra k ty k a  ro ln a11 nie będzie dosko­
n a łą  o kaz ją  do w y w ro tow ej ag ita c ji żydów , 
czy  w reszcie nie w yw oła w śród m iejscow ej lu ­
dności rozgo ryczen ia  — nie w iadom o. D ając 
żydom  d o stęp  do polskich m a ją tk ó w  —  czyni­
m y to ze szkodą  m łodzieży polskiej, k tó re j na­
leży się p ierw szeństw o , choćby z tego  ty tu łu , 
że ofta będzie kiedyś.;gospodarzM m tej ziemi.

! W szy s tk o  p rzem aw ia za tem . że p rzes tan ie ­
m y być n aw et panam i w łasnej ziemi. P ierw sze 
k rok i w  tym  k ie runku  „rob ią  sio11 Ł—  da jem y  
p ra k ty k ę  ro łną  żydom , I. W. K.

18 do! bez przerwy w powietrzu.
Z N ow ego Y o ik u  donoszą o pobiciu przez 

rodzinę H un terów  rek o rd u  d łu g o trw ało śc i lo tu  
bez ląd o w an ia , k tó ry  w ubiegłym  roku  by ł u- 
s tan o w io n y  przez 0 ‘B ricna i J a c k s o n a  na 420 
godzin. 21 m inut i .90 sekund .

Do dnia 18-go sam olo t, k to rw u  k ie ru je  
J o h n  H u n te r i jego  siostra  K en n e t. k rąży ł 
w pow ietrzu  bez tru d n o śc i. W  tym  dniu  p o ­
w sta ł w  zb iorn iku  ben zy n y  o tw ór, a  17-go 
dnia począł p rzec iekać  zb iornik  z oliwą.

Lotnikom  udało się uszkodzenie naprawić 
wr powietrzu. ,

Na k ilk a  godzin  przed osiągnięciem  re k o r­
d u , lo tn icy  zrzucili n a  ziem ię w iadom ość, że 
K en n e t s tra szn ie  cierpi w sk u te k  bólu zęba. N a ­
ty ch m ias t w zbili się w pow ietrze  dw aj b rac ia  
W a lte r  i A lb e rt i d o sta rczy li je j bu te ląpzkę 
z k rop lam i, u śm ierza jacem i ból. O baj oni w zno-

■ sili się  154 razy  w pow ietrzu  z zapasam i b en ­
zyny  d la la ta ją c y c h  rek o rd z is tó w .

| W  chw ili pobicia  reko rdu  OlB rłen a  i J a c k ­
sona. w śród zebranych  na lo tn isk u  tłu m ó w  za­
panow ał n iezw y k ły  en tuzjazm , g jy

lotn icy  na znak pobicia rekordu obniżyli się 
na 20 m etrów. ,

R ekordziśc i są bardzo  zm ęczeni, g d y ż  g łów ­
ne ich pożyw ienie s tanow i czarna  kaw a  i cze­
k o lad a . Z darzało  się k ilk a k ro tn ie , że mimo 
zm ian, odb y w ający ch  się co cz te ry  godziny ,

I pilot zasyp iał przy sterze.
Na szczęście zaw sze w o s ta tn ie j chw ili udało  
się a p a ra t  w yrów nać . Mimo zm ęczenia Jo h n  
i K en n et zam ierza ją  la ta ć  ta k  d ługo , aż  ze 
w zględów  techn icznych  będą  m usieli w y lądo ­

w ać.

ciołem . N b ' m ogą t.ogodz;ć cię z is tn i d i i  on 
„ te j w ie lk ie j i po tężne j o rgan izac ji m iędzynaro­
d o w e j11. ja k  go  n azy w a ją  i w y tę ż a ją  w szystk ie  
s iły  w  celu u zy sk an ia  obok m a te rja ln y ch  z ło - 
byczy . „duchow ej n ieza leżności’1.

N a ezerrżc  ona m a po legać?
O to w  a r ryk  ule S tan is ław a  W ięcka p. t. 

*N a m argi esie  w spółczesnej ideologji Zw iąz­
ku" c zy tam y  m. -in że zrzeszenie to  musi zw ał 
czać  p rzodow n ic tw o  i w pływ y  k leru  i zabez­
pieczyć. snoie „w olność b ad an ia  i k ry ty k o w a ­
n ia  WRze.ll ich przejaw ów  ży c ia11. U’ ty m  c-łu  
s ta r a  się błw iązek p rzekonać  członków , że „re­
p rezen ta n t religji, kler, to  ci, którzy najmniej 
dają ze s-ebłe państwu". A u to r w spom nianego  
a r ty k u łu  widzi w  duchow ieństw ie  „zmurszałą 
duszę’* i rrapi się tem w ielce, że „pewnie przez 
długie lsta  ks. proboszcz czy  ks. prefekt będzie 
kimś dostojniejszym  w  oczach w szelkiej kołtu- 
nerji od nauczyciela szkoły powszechnej". Nie 
b rak  w ielu jeszcze innych  soczystych  w yrażeń , 
u ch y b ia jący ch  k ap łan o m ; sty lem  przypom ina­
ją  n a jrad y k a ln ie jsze  pism a chłopskim

W  dalszym  ciągu  żąda p. W iącek  w imieniu 
całego  nauczycielstw a Z w iązku w ycofan ia  zna­
nego  (K ólnika h. ; rem  jera  B artla  o obow iąz­
kow ych  p rak ty k ach  re lig ijn y ch ; w y zw o iw ia  
szko ły  ! od w pływ ów  relig ji .i zap row adzen ia 
niezależnej szk oły  św ieck iej* ). Spraw a pr/,od­
stawia się zupełn ie  ja sn o  i nie pozostaw ia ża­
dnych  w ątp liw ości Czas już na jw yższy , by w y­
pow iedziało’ się n au czyc ie ls tw o , k tó re  uw aża sję 
za  k a to lick ie , a na leży  do Z. N. S. P. N iech 
pow ie ja sn o  i o tw arc ie , czy chce w dalszym  
ciągu  zasilać k ad ry  w rogiego  w ierze i K ościo­
łow i -•‘ow arzysznnia! Cóż z teg o , że z n a .m n  
część Z w iązkow ców  nio żyw i podobnych  ucz.ić 
w d u szy , jeśli p o p k ra  św iadom ie, przez n ,Je ­
żenie do niej. in s ty tu c ję , k tó ra  w yraźn ie  odsta ­
nia sw e a n ty k a to lic k ie  n a s tro je  i zap ęd y 9! 
S po łeczeństw o  k a to lic k :e. a zw łaszcza rodz.ee 
maje praw o do m ag ać  się zdecydow anej posta . 
■wy i zbiorow ej reak c ji ze s tro n y  k a to lick i"b  
żyw  ołów . sk u p ionych  dziś jeszcze w  znacznej 
liczb ie  w Z. N. S. P . N adarza  się d o b ra  speto - 
tm eść. o i 4 lipca odbędzie sio w K .rako\v‘e 
W* !ny Zjazd Stow . Chrz. M arod. N aucz. Szkół 
P o w sz. N auczyc ie lstw o , w k tó rcm  b ije  jeszcze 
ka  o lick ie .se rce , niech za in te resu je  się tym ■■•jaz 
de n i jak na jliczn ic j w nim uczestn iczy . N ięilj 
p r y łąeza się  g rom adn ie  do S tow . Chrz. Nar. 
N: ucz. S zkół Rowsz. Je ś li zrzeszenie to nie 
os ągn ęło  d o tąd  należy tego  rozw oju , to  je d y ­
n i przez chw iejność i b rak  odw agi p rz 'k :« m ń  
t ’ i i i  k a to lick ich  je d n o s te k /k tó r e  tk w ią  w ..O- 
gniskac.h’1. W zm ocnione liczebnie prze? dop ływ  
now ych członków , m ogłoby Stow . C hrz. X. X. 
S. P . znaczn ie  w y d a tn i1] dz ia łać  i zapew nić im 
n a te r ja ln c  ko rzyśc i w p racy  zaw odow ej. S t-w . 
ihrz. N. N. S. r .  ma sw ą cen tra lę  w W arsza­

wie (S en a to rsk a  191. a fil je  we w szysękich na- 
•zych w iększych  m iastach . L. L.

*) Por. art. ks. fT. w eryń sk iego: ..Ho ideolo­
g ii 1. N. S. P .“ („Gaz. K ośc,“ Nr. 23)

Redaktor ,Osservatore Romano'* 
w Polsce.

Na K ongres E u c h a ry s ty c z n y  do P oznan ia , 
w śród  innych  p rzedstaw ic ie li zag ran iczne j p ra ­
sy  k a to lick ie j, p rz y b y ł z R zym u ks. dr. M ario 
B oehm . re d a k to r  naczelny  .JĆ O sso rca to rc  R o ­
m an o 11. K on g res E u c h a ry s ty c z n y  w y w arł na ks. 
dr. Bnebirdie w ie lk ie  w rażen ie . K s. re d a k to r  
p rzy  te j sposobności zw iedzi Po lskę . (K A P).

Wymiana uczącej się n u o ik e ży
m iędzy Polską a Francją.

W  m yśl um ow y m iędzypaństw ow ej o w y­
m ian ie  m łodzieży uczącej się w y jechała  z W ar­
szaw y  g ru p a  s tu d en tó w  w yższych uczelni oraz
uczniów  w yższych k las  szkó ł średnich    do
B elgji .i F ran c ji. M łodzież po lska  zabaw i k ilka 
dn i w  L iege. n as tęp n ie  uda się do  A ntw erp ji, 
poczem  w yjedzie  d o  południow ej F ran c ji, gdzie 
spędzi w ak ac je  nad  m orzeni. W  lipeu  b. r. 
przybędzie  do W arszaw y  w ym ienna g ru p a  m ło­
dzieży  fran cu sk ie j, k tó ra  zw iedzi Po lskę.

Szosy asfaltowe w Polsce.
D epartam en t d rogow y  min. robó t publicz­

nych czyni obecnie próby  nad  zastosow aniem  
a sfa ltu  do pokryw an ia  szos na sz lakach  mię­
dzym iastow ych . P ierw sza  sza ra  a sfa lto w a  po łą­
czyć m a na jhardz ie j ożyw ioną d rogę w P .Jsce  
m iędzy  W arszaw ą a Łodzią.

Fatalna pomyłka myśliwego.
W  m iejscow ości Klempim w woj. poz-nań- 

skiem zdarzy ł się w strząsający w ypadek. R o­
botnik Szczepan  G rupa udał się  za zezw ole­
niem  w łaśc ic ie la  po low an ia  gm innego , po za­
chodzie s łońca  na  po low anie. P rzy p ad ek  chciał, 
że w  tym sam ym  czasie udał się w pole syn 
g o sp o d arza , L eege w raz  z p rzy jacielem , aby  
sp ło szyć  g rom adę  dzików . G rupa  sp o tk a  w szy 
ich w  polu, a sądząc, że  są to dziki, da} kilka  
strzałów . S k u tk i by ły  s t r a s z n a  L eege ciężko  
raniony padł, b rocząc  obficie k rw ią , P rzy jac ie l 
jęgo  odniósł lżejsze rany od śrutu.

Niefortunny eksperyment na Helu.
Z H elu donoszą: P o  przyłączeniu  ko lon ji

ryback ie j d o  s ta reg o  H elu  o d by ły  się onegdaj 
w ybory  d o  rad y  gm innej. Z am iast spodziew a­
nych 9 m iejsc. Polacy uzyskali ty lk o  6 man­
datów, N iem cy zaś 13. W  głosow aniu  w zięło 
udział 79 p reeen t ludności. W poprzedniej ra­
dzie gm innej zasiadało  7 Polaków  i 9 Niem- 
ców. Pomy-sł czynn ików  rządow ych spolszcze­
nia H eiu przez budow ę bardzo  k osz tow nej k o ­
lonji ry b ack ie j o kaza ł się w p rak ty ce  m ało for­
tunny . . W inę ponoszą w ładze w ykonaw cze, 
k tó re  osiedliły  w ko lonji ry b ack ie j e lem ent, 
jak  sio okazało, n iepew ny, co <|a pcD kóści.

Oficer strzelił do komendanta 
„Zw iązku Strzeleckiego".

L w ow ski „W iek  N ow y11 donosi, że oneg­
da j w  B rzeżanach  podczas obchodu 400-lecia 
za łożen ia  m ias ta , a  rów nocześn ie  125-lecia 
is tn ien ia  , g im nazjum  tam te jszeg o  doszło do 
n as tęp u jąceg o  za jśc ia : Po ohiedzie, w ydanym  
przez m iasto  w u jeżdżaln i w o jskow ej, przez 
salę p rzechodził Bronisław Czapliński, k o m en ­
dant obwodu zw iązku strzeleckiego. W  pew ­
nej chw ili po d szed ł do n iego  kapitan 6 p. lo t­
n iczego w e Lwow ie, A leksander Majewski, 
prosząc go  na chw ilę do garderoby. G dy tam  
w eszli k a p ita n  M ajew ski nic nie m ów iąc, ude­
rzył dwa razy w  twarz C zaplińskiego, a  n a ­
stępn ie  po s ło w ach  C zap lińsk iego : „ jestem
bezb ronny , h o n o ru  dochodzić! będę n a  inne j 
d ro d ze11, wyją} z kieszeni br.Ouning i z odda-

lenia dwóch kroków strzelił do Czaplińskiego.
K ula  tra f iła  w lew ą pierś i u tkw iła  w  k ręg o ­
słupie. C zap lińsk iego  przew ieziono  n a ty ch m ias t 
do szp ita la  i d o k onano  w y jęc ia  kuli. B aw iący  
n a  m iejscu  szef żan d arm erii w o jskow ej ppu lk . 
B ałaban  i p ro k u ra to r  w o jskow y m jr U rzędow - 
ski zarządzili a resz to w an ie  k p t. M ajew skiego. 
Tło zajścia jest narazie nieznane. ;

Samochód pod pociągiem.
U biegłej nocy pociąg pospieszny , id ący  od 

(M ro w ia  ku K aliszow i, n a jech a ł tuż za (M ro ­
wiem n a  sam ochód, k ie ro w an y  przez szofera 
S ierun ia . z k tó ry m  jech a ł n ie jak i E dw ard  T ra - 
fa ła . Sieruń n ie  zauw ażył zam kniętej ba .‘je ry  
kolejow ej i przełam awszy ją, wjechał na tor 
w chw ili, grly p rze jeżdżał pociąg . W sk u tek  zde 
rżen ia  a u to  u leg ło  zupełnem u zniszczeniu , a. 
S ieruń  zo sta ł w yrzucony  z w ielką s iłą  da lek o  
w  bok. doznał pęknięcia czaszki i poniósł 
śmierć na m iejscu. Ten sam los sp o tk a ł i pasa­
żera a u ta . k tó reg o  p rze jecha ł pociąg . P rzy czy ­
n ą  w y p ad k u  b y ło  praw dopodobn ie  nadużycie  
a lkoho lu  przez szofera.

TRA G ED JA  UCZNIA R EPE TE N TA .
W arszaw sk i „K u rje r P c z .11 donosi: „W ie l­

kie w rażen ie  w yw ołało  w Dubnie sam obójstwo  
ucznia ki. 7-mej . K onstantego R akow skiego  
la t 20. k tó ry  d o s ta ł dw a n ied o sta teczn e  s to p ­
nie, z  n iem ieck iego  i łac in y , w sk u tek  czego 
pozostał na trzeci rok w tej samej klasie. Cldo 
piec zrozpaczony, ta rg n ą ł się n a  w łasne życie . 
F a k t ten  tem bardz ie j je s t p rzy k ry , że denat 
był synem  biednych rodziców  i na sw oje utrzy- 1 
manie musiał pracować sam, co w dużym s to p - . 
nju utrudniało mu naukę’1.

N O W E W Ł A D Z E  P O L IT E C H N IK I 
W A R S Z A W S K IE J.

R ek to rem  po litechn ik i w arszaw sk ie j na ro k  
a-kad. 4930/31 zosta ł w y b ra n y  ponow n ie  prof. 
A. P szen ick i. p ro rek to rem  prof. W . Św ięto- 
s law sk i. d z iek a n am i: W . P aszk o w sk i (inż. ląd .), 
E. W arch a lo w sk i (inż. w od. i geodez.), B. T oł- 
łoczko (m eclian.), L. S tan iew icz  (elekta-.). W . 
Iw anow sk i (chem .), Z. K am ińsk i (arch it.). 
K O N G R E S W A L K I Z H A N DLEM  K O B IETA M I 

W  W A R S Z A W IE .
W  p a ź d z ie r n ik u  b. r . o d b ę d z ie  s ię  

w  W a r s z a w ie  m ię d z y n a r o d o w y  kongres 
w a lk i z  h a n d le m  k o b ie ta m i i d z ie ć m i. N a  
k o n g r e s  z a p o w ie d z ie l i  s w e  p r z y b y c ie  
p r z e d s ta w ic ie le  w s z y s tk ic h  p a ń s tw  euro­
p e js k ic h .

26 KOM UNISTO W PRZED SĄ DEM .
Przed sądom  w  P o zn an iu  rozpoczął się  p ro ­

ces przeciwko 26-ciu kom unistom , oskarżonym  
o agitację w yw rotow ą na terenie Poznania.
N a czele oskarżonych  s ta ł  ich p rzyw ódca  nie­
jak i F ran c iszek  D an ie lak . Oskarżeni nie p rzy ­
zna ją  się do  w iny  i ty lk o  n iek tó rzy  z nich  po­
tw ie rd za ją  p rzy n a leżn o ść  do  P P S . lew icy . R oz­
prawa. p o trw a  k ilk a  dni. G m ach są d u  o to czo ­
ny  je s t po ste ru n k am i po licy jnem u R ów nież  n a  
k o ry ta rzach  gm achu  sąd o w eg o  skonsygnow a.no  
w zm ocnione s tra że .

DRUGI POŻAR MIASTECZKA KOCKA.
O dbudow ane po  pożarze  w  r . 1928 h is to ry cz  

ne m iasteczk o  K ock w  pow . łukow sk im , pad ło  
onegda j ofiara powtórnej klęski pożaru, k tó ry  

po w sta ł sk u tk iem  nieostrożnego obchodzenia  
się z ogniem . O gień s tra w ił 10 dom ów  m ieszka! 
nych i 22 b u d y n k i gospodarcze  z inw en tarzem . 
S tra ty  -wynoszą, ponad  100 ty s ię c y  zł.

' -------- o--------

13-fetni szaieg bolszewicki.
N iesam ow ite dzieje skom unikowanego chłopca.
; P rzed  paru  d n iam i a re sz to w an o  w W ołoży- 

nie trzynastoletn iego chłopca, k tó r y  ja k  oka­
zało  się b ył w ysłan y z  Mińska dla zetknięcia  
się z agentem  sow ieckim , działającym  w  rejo­
nie miasta.

M łodocianym  szp ieg iem  jesi eks-złodziei 
k ieszonkow y  z M ińska, k tó r y  p rzy łap an y  n a  
g o rący m  uczynku i o sadzony  w  w ięzien iu , zgo 
dził się p rze jść  d o  zagran iczne j G . P . U.

W  K o laso  wio, n a  g ran  icy  p -Isko-sow ieckiej 
szkolono g o  w  now em  rzem iośle w raz % k ilku­
nastu innym i bezdom nym i rów ieśnikam i, a  g d y  
ukończy ł p rzep isany  k u rs , w y s łan o  z polece­
niem do  W ilejk i, a  n a s tę p n ie  d o  M ołodeczna. 
P rzy  w ykonan iu  o s ta tn iego  ■ po lecen ia  zo sta ł 
w łaśnie a resz to w an y .

P rzez  g ra n ic ę  p rzechodził zaw sze w  dzień, 
by nie zw racać uw agi, a g d y  sp o ty k a ł 'żołnie­
rzy K . 0 . F u  m ów ił, że  jest pastuchem . Na 
d z iecko  nio zw racano  u w ag i, w ięc s ta le  m u s ię  
udaw ało , tem bardziej. że robił w rażenie nieu . 
m iejącego zliczyć do trzech. ,

C hłopca zw olniono z a re sz tu  i oddano n a  
w ychowanie, bow iem  n iem a on w  R o sji ro d z i­
ny, a  w yraził chęć pozostania w  P olsce, gdzie  
ja k  pow iada i ohłeba. m ożna d o s ta ć  „zadość11 i 
k ażd y  ży je  ja k o ś  „po lu d z k u ’1.

Jak się robi
„hołd dla marsz. Piłsudskiego"?
P ism a rząd o w e donoszą , że  w  w ojew ódz­

tw ie k rak o w sk io m  odbyło  się w  n iedz ie lę  40 
czy  50 zebrań  san acy jn y ch , n a  k tó ry c h  tłum y  
ludności uchw aliły  p ro te s t p rzeciw  k o n g re so ­
wi C entro lew u i ho łd  d la  m arsz. P iłsudsk iego . 
K to  zna coko lw iek  n a s tro je  k ra ju , te n  m usi 
s ię  śm iać z ty c h  sa n a c y jn y c h  'tri u  f f  ó w. 
W  w ojew . k rakow sk iom  sa n a c ja  ju ż  n ie  is tn ie­
je, a  n a  w iece BB. chodzą , b o  chodzić  m u s z ą  
lu d z ie  od rząd u  zależni, n a  w s i w y łączn ie  
w ó jc ia  i  nauczyc ie le . <■

O jed n y m  tak im  w iecu, zw ołanym  przez 
BBS. do  Ja w o rz n a , p iszą nam , że is to tn ie  
p rzy b y ło  n a ń  około  500 ludz i („Kur. P o t.11 
po d a ł cyfrę  2000), g d y ż  zw olenn icy  opozycji 
n ie  m o g ąc  d o stać  się d o  K ra k o w a  (w łaścicie­
lom  au to b u só w  grożono  odebran iem  koncesji, 
a  szoferom  p raw a  jazdy!), zjaw ili s ię  n a  w ie­
cu. G dy re fe ren t z W arszaw y  zap roponow ał 
bez d y sk u s ji ■ rezo luc ję  w y ra ż a ją c ą  „ h o łd 1 
P iłsudsk iem u, ośw iadczy ło  s ię  za  n ią  30 dc 
30 osób, podczas g d y  przeciw  n ie j resz ta , t .  j. 
około  450 o byw ate li. In ic ja to rz y  w iecu tak 
by li ty m  „sukcesem 11 p rzerażen i, że m om en­
ta ln ie  zw iali.

T a k  sam o w y g lą d a ły  i in n e  „w iece“ BB. 
a  sp raw ozdan ia  o n ich  są  najzw yk le jszem i fa ł­
szam i. K łam stw o  je s t  dz iś no rm alnym  śro d ­
kiem  w alk i w  ty m  b an k ru tu jący m  obozie.

Z  m m im ta .
Z W ARSZAW Y DO PARYŻA POD WAGONEM  

KOLEJOWYM
,W S a in t-O uen  w e Francji pod jednym  

z w agonów  pociągu W arszaw a P aryż znale­
ziono śp iącego  człow ieka. Z aprowadzony na 
k o m isa rja t osobnik ten  ośw iadczył, że  nazyw a  
się A. P an d u ro  i  p och  ćłzi z  P olsk i. Przyznał 
się, że u czep iony  .pod w agonem  ch c ia ł do trzeć  
do P a ry ż a , gdzie m iał w stąp ić do L egji Cu­
dzoziem skiej.



S K l „GŁOS NARODU*' t  dnia 3-go lipoa 1930. ar. iv i .

Im prezy artystyczne w Tarnowie.
J a k  w  m aju , ta k  i w  czerw cu  ob fitow ał 

'la m ó w  w  liczn e  p rzed s taw ien ia  te a tra ln e . 
rW  p ie rw szy ch  d n iach  czerw ca gośc iła  w  T a r ­
no w ie  O p ara  w a rsz a w sk a , zam ien iona  d z iś  na  

' eb jezdną. O d eg ra ła : „ P a ja c e " , „C arm e n " , tu ­
dzież  d la  m łodzieży  szk o ln e j „H a lk ę " . T a k  
sw o ją  g rą , śp iew em , m u zy k ą , ja k  i  d e k o ra c ja ­
m i z ro b iła  ja k  n a jlep sze  w rażen ie . W iele m ło­
dz ieży  p rzec ież  n ie  w idziało  jeszcze  w  życiu  
opery!

I I I  g im nazjum  i  I I  sem in arju m  żeń sk ie  ode- 
f g r a ły  u d ra m a ty z o w a n e  b a lla d y  M ickiew icza: 
s „Ś w iteź" , „ P o w ró t t a ty "  i „ F a n ią  T w ard o w ­
sk ą " . P o  w a k ac jach  po w : o rzą  te  p rz e d s ta w i e- 

; n ia  d la  m łodzieży  szkó ł ludow ych .
B y ła  tu  t a k i e  „ W a rsz a w sk a  S zo p k a  po li­

ty c z n a " , J .  W ęg rzy n  z „K ońcem  w ęd ró w k i" , 
w reszc ie  R e d u ta  w ileń sk a  z  „M agją" C haster- 
to n a .

U pały , k tó re  w y g a n ia ją  w szy s tk ich  w  dnie 
i? chw ile  w o ln e  w  p o la  i  la sy , spow odow ały , 
że  w sz y s tk ie  p rze jezd n e  zespo ły  te a t ra ln e  w y­
je c h a ły  z deficy tem . ' \V . W .

JA K  W A R SZ A W A  C H O D ZI DO T E A T R Ó W ?

O głoszono św ieżo  s ta ty s ty k ę  frekw encji te ­
a tra ln e j i  k in em ato g raficzn e j w W arszaw ie  za 
m a j. T e a try  m ia ły  08,873 gości, w ięcej niż w 
k w ie tn iu , k ied y  by ło  ty lk o  56.409. N a to m ia st 
k in em a to g ra fy  sp ad ły  w e frekw encji i  m ia ły  
„ ty lk o "  998.573 csób. podczas g d y  w  k w ie tn iu  

.o dw iedz iło  je  zgórą m iljan , d o k ład n ie : 1.010.673. 
D ochód  m ia s ta  z p o d a tk u  w idow iskow ego  w y ­
n ió s ł 700.000 zło tych, z  teg o  k in a  d a ły  557.839.

i KOMPOZYTORZY W  KASKACH.

‘ _ / Z m odą na dźw iękow cu p rzy sz ła  i  w  A m e- 
ryee  zw yżk a na  p io sen k arzy  i kom pozy to rów . 
D zisiaj n ajp ew n ie j czują s ię  w  H o llyw ood , ci, 
którzy  p rzyw ieźli ze sobą ss to je  m elodje. Oscar 
Strauss za grube d o la iy  zo sta ł zaangażow any  
d o  ro b ien ia  m uzyk i d la  film ów  w y tw ó rn i W a r­
ner Bros. Maurice C hevalicr zapom ina o uk o ­
chanym P a ry ż u , z b ie ra jąc  ciężkie p ien iądze  w 
N ow ym  S w ied e .

 O  . , ,  -
Eddle Polo kierownikiem w ytw órni 

film owej polskiej?
. J a k  d o n o si „K u rje r Ś ląsk i"  w  K a to w icach  
to c z y ły  się  o s ta tn io  u k ła d y  m iędzy  zn an y m  a r ­
ty s tą  film ow ym  am ery k ań sk im , E d tlie  P o lo ,

! z n a n y m  nasze j m łodzieży  z szeregu  film ów  
sen sacy jn y ch , a  b iu rem  „Pegaz-film " z K ról. 
H u ty . P o d o b n o  zo s ta ła  p o d p isan a  um ow a, m o­
cą. k tó re j p rzez  ro k  E d d ie  P o lo  będzie k ie ro w n i­
k ie m  tech n iczn y m  i  a r ty s ty c z n y m  polsk iej w y ­
tw ó rn i film ow ej n a  G. Ś ląsku , k tó ra  w zięła  so ­
b ie  z a  zad an ie  rea lizo w an ie  film ów  o  tre śc i z 
ży c ia  g ó rnośląsk iego .

D o  w iadom ości pow yższej na leży  się  od­
n ieść  z  odpow iedn iem  uznan iem  i... rezerw ą.

> R O ZW O D Y  W  ŚW IECTE FILM O W YM .

Z dem ora lizow ana n a  ty m  pu n k c ie  A m ery­
k a  m a n iew y czerp an ą  sensac ję  w  p lo teczk ach  
o  rozw odach  i  no w y ch  m ałżeń stw ach  gw iazd  
film ow ych . O to: z ło tow łosa  W ęg ie rk a , p a r tn e r­
k a  V alentiina, V ilm a B anky  u z y sk a ła  rozw ód 
z  R o d  la  R o cąu em  i p rzy jech a ła  do E uropy , 
a b y  zapew ne  p o szu k ać  sob ie  now ego  m ęża. 
A gn es E ste rh azy  rozw iod ła  się z k ie row n ik iem  
pro d u k c ji, S okalem  i z a ręczy ła  się z  F r. Schul- 
tzem . K o n s tan c ja  B e a n e tt o trzy m a ła  od m ęża 
rozw ód  i m l  jon  do larów  odszkodow an ia  i ma 
w y jść  zam ąż z a  m ark iza  D e la  F a la ise , rozw o-

Balonem na wysokość 15 tys. metrów?

Bój z  B oyem .
Poco to grzebanie w  brudach?

(U). W  je d n y m ' z rozd z ia łó w  sw ej k s iążk i 
ż a li s ię  B o y  z iro n ją  ch y b a  „Z nów  m uszę p o ­
lem izow ać, B ożo, j a k  ja  te g o  n ic  lubię! A le cóż 
ro b ić ..."  K ażd y , k to  ,,B ronzow ników <1 p rz e c z y ­
ta ł ,  sp o ty k a ł s ię  n a  k ażd em  m ie jscu , gdz ie  
ty lk o  do  teg o  b y ła  sposobność , w łaśn ie  z o s trą  
i  s z y d e rczą  po lem iką , a  n ie u b ła g a n y  B oy 
zw y k le  p o  p rzy to czen iu  lis tó w  i pow ażn ie jszych  

'w y w o d a c h  w p a d a  sw oim  zw yczajem  w  to n  w e ­
so ły  i  depcze  sw o ich  (przez n iego  zresztą, stw o- 

irzo n y ch  „h ronzow n ików ". bez w zględu n a  to , 
czy  chodzi o m is trza -p ro fe so ra , czy  ty lk o  zw y ­
k łe g o  „cze lad n ik a" . Z ap ew n ia  n as , to  bronzow - 
n ic y  w sz y s tk o  w iedzą , ty lk o  m ilczą  —  a  ty lk o  
m ięd zy  so b ą  ,.n a  u c h o "  zw ie rza ją  sobie ta je m ­
n ice  z ży c ia  M ickiew icza. C zy tam y  n a w e t o 
fem , co pow ied z ia łb y  z pew nością. K a llen b a ch , 
g d y b y  g o  k to ś  z a p y ta ł, co m yśli n a p ra w d ę  o 
M ickiew iczu . K a llen b ach  nic ży jo  i za reag o w ać  
n ip  m o i* : a  ja  nie m yślę  tu  n a w e t p o w ta rz a ć  
w y d ru k o w a . , .ro  ju ż  p rzez  „czciciela  p ra w d y "  
w yraztiy juy ,-u legającego  w  n a jw y ższy m  s to p n iu  
pam ięc i n a jw ięk szeg o  n a sz e g o  poe ty .

N a tó m la s t d ic ę  tu  w y jaśn ić  co innego . Z a­
rz u c a  B o y  n aszy m  'A '  mym po lon istom , żc 

-w iele w iedzą , a le  n ic  w .cą się sw em i w iad o m o ­
ściam i z ogółom  podzie lić , przez ja k ą ś  p ru d e rję  
i  <Ra u p raw ian ia  n a d a l „Sążnia bronzow niczę-

Z a p arę  m iesięcy  w ok o licach  A u g sb u rg a  
w Ba w arji, prof. P ickard ', w y k ła d a ją c y  aero- 
na .u tykę  w  un iw ersy tec ie  b rukse lsk im , będzie  
u siłow ał pobić rek o rd  św ia to w y  w y so k o śc i p o ­
w ietrznej p rzy  po m o cy  now ego  ty p u  balonu . 
P ró b ę  tę  in ic ju ją  i  pop ie ra  rząd  b e lg ijsk i; w y ­
brano  zaś s tre fę  k o ło  A ugsbu rga  przez w zg ląd  
na  okolicę, w olną od w ia tró w  i p rąd ó w  po 
w ie trzn y ch . P iokard  jeg t p rzek o n an y , że d o ­
sięgnie  w ysokości 15 ty s . m etrów .

B alon , k tó ry m  posłuży  się be lg ijsk i p ro fe­
sor, m a  o b ję to ść  14 ty s . m etrów  sześciennych . 
Z am iast zw yk łe j łó d k i, balon  będzie  posiadał

k o lę  a lu m in jo w ą  o śred n icy  p rzesz ło  dw um e­
tro w e j, k tó re j  śc ian y  m a ją  g ru b o ść  trzech  m i­
lim etrów . W  kuli będzie  zna jd o w ać  s ię  w odą 
ja k o  b ą la s t u ż y ta , k itk a  zb iorn ików  z tlenem  
i m ie jsce  d la  P ic k a rd a , oraz a sy s te n ta . N a  ze­
w n ę trzn y ch  śe in ą d i ku li a lum in jow ej są  roz­
m ieszczone in s tru m en ty  re je s tru ją c e  w ysokość , 
c iep ło tę , ciśnienie, ra d io a k ty w n o ść  i t. p.

P ickard  p rzew idu je , żo balon  w zniesie się  
z g w a łto w n ą  szy b k o śc ią  n a  w ysokość  11 ty c ­
iu. P o tem  zaś zapo ipoeą  u p u szczan ia  w ody  ze 
zb io rn ika  osią,gnie jeszcze  cz te ry  ty s iące  m e­
trów  d o  up rag n io n e j w ysokości 15.000.

D z i ś
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Porzućmy fałszywy wstyd
~  i r** 11 n' - i i n r

Z a rży  my prawdzie w o c z y

Rfiwelacjfjns a rcy d z ie ło  p o ru sz a ją c e  n a jw ażn ie jsze j na jb a rd z ie j p iekące  zag adn ien ia  doby w sp ó łczesn emmim seksualna
F i l m  i lu s t r u j ą c y  z n i e z w y k ły m  r e a l i z m e m  p r z y c z y n y  b e z ­
p ło d n o ś c i  u  m ę ż c z y z n  i  k o b ie t ,  s p o s o b y  l e c z e n ia  c h o r ó b  

w e n e r y c z n y c h  i  s t r a s z n e  s k u tk i  n ie l e c z e n ia .

Ze w zględu na  treść  film u fotografje nie m ogą być w ystaw iane.
Z rozporządzenia władz oddzielne seaasy  dla Pań oddzielne d la  Panów- 

W stęp Paniom  i Panom  razem bezw arunkow o w zgroniony.

Początek seansów  dla Pań o g. 5, 6 30. — P oczątek  dla Panów  o 8-t5 i 9 
W niedzielę dla Pań o g. 3, 4,'20 i 5'40 — dla Panów  o godz. 7 10, S'30 i 9'15. 

Wstęp tylko dla dorosłych powyżej lat 18-tu.

fpori.
Notatnik sportow cy

W  le lek© atletycznych m istrzostw ach W ar­
szaw y  pierw sze m iejsce i  ty tu ł drużynow ego  
m istrza sto licy  zdobyła Polonia —  162 pkt., 
przed AZS. (156 p.) i W arszaw ianką (96 pkt.).

P ięciobój o  m istrzostw o okręgu Poznania  
w y g ra ł zn an y  g ra c z  k ra k o w sk ie j „W isły "  —  
Balcer, u z y sk u ją c  su m ą  3.126.845 p k . n o w y  re­
k o rd  okręgu .

Piłkarskie m istrzostw o W locu z jobylą aie- 
djolańska „Ambrosiana“ , b ijąc „J im utua*’ z  Tu 
rynu w  stosunku 2:0.

B ieg  m aratoński o  m istrzostw o r-uenuec w y  
g ra t  w  dobrym  czasie: 2:59:44 zaw odm k Se>rr, 
zaś Holtbus w  biegu na 10 kim. u zysk ał rekord 
31:47 s.

h _  * —  U L  I I —

Kto pobiie rekord szybkości na morzu?
W  4  dn iach  z E uropy  do  A m eryki.

M iędzy t. z  w. m o carstw am i m orsk iem u a  
w ięc A ng lją , S tan am i Zj&dn., W łocham i i  F -a a  
c ją  ro z p o c z y n a ’ się  coś w  ro d za ju  w yścigu 
szybkośc i m iędzy  E u ro p ą  a A m eryką.

W yśc ig  ten  p rze jaw ia  się w  b u d ow an iu  co­
raz  w iększych  i co raz  szy b szy ch  'p arow ców  
tra n sa tla n ty c k ic h . I  t a k  A ng lja  ro zp o czy n a  
budow ę parow ca  o po jem nośei 60 ty s . ton. 
W ło ch y  dw u o lbrzym ów , acz  n ieco  m niejszych , 
bo o  po jem ności 45 tys. ton  k a ż d y ; S tan y  Z je ­
dnoczono z a ś  rozpoczęły  ju ż  budow ę dw u 
o k rę tó w  po  50 ty s . ton.

C o się ty c z y  F ran c ji, to  i  ona n ic  p o z o s ta ­
je  w  ty le , g d y ż  sto czn ia  w  S a in t N azaire  o tr/.y  
m a łą  ju ż  zam ów ien ie  n a  budow ę olbrzym a o 
60 ty s . tom pojem ności.

dzącego  się obecnie  ze sw ą żoną, G lorią  Sw an. 
śon.

P o tę p ia ją c  oczyw iście am o ra ln y  św ia topo ­
g lą d  gw iazd  film ow ych, d la  k tó ry ch  naw y  
m ąż, to  d ro g a  do k a r  je ry , a  now y rozw ód, to 
śro d ek  rek lam y , należy  nap ię tn o w ać  ró w no­
cześnie ów zadz iw ia jący  b ra k  sk rupu łów  na 
punkcie  w ażności m a łżeń stw a , k tó ry  cechuję, 
pew ne sfery  sp o łeczeń stw a  S tan ó w  Z jednoczo­
nych, > , ; , . !

N osić on ma m iano , Super M u  de F ra n c e " , 
a posiadać  będzie rozm iary  M o .n ie  im p o n u ją ­
ce. D ługość w ynosić będzie 395 m etrów , co  zna 
czy. że parow iec ten  postaw iony  pionow o, prze­
rab ia łby  o 5 m etrów  p a ry sk ą  w ieżę E iffla. 
S zybkość  parow ca s ięg ać  b ę j / io  28 w ęzłów  
czy li 51 k ilom etrów  n a  godzinę. B a lo w a  m a 
hyc u k o ń czo n a  w ro k u  1923. Z aznaczyć  na le ­
ży. że ..k o n k u ren cy jn e"  ■kręty a n g ia b k ie . auie 
rykańsk-ie i będą m ogły  rozw ijać  m aksy
m a n ą  szybkość  27 w ęzłów  na godzinę, czyli, 
żc fran cu sk i olbrzym  będzie od tam ty ch  znacz­
nie szybszy . N a p rzebycie  A tla n ty k u  będzie  on 
zu ży tk o w y w al 4 d o b y , g d y  tym czasem  jeg o  
k on k u ren c i "będą po trzebow ali o k ilk a  godzin 
w ięcej.

N ależy  przy  te j sposobności zaznaczyć , że 
palm ę ly rw s z e ń s tw a  w szybkości na O ceanie 
S poko jnym  dzierży  obecn ie  .Taponja. P arow iec 
to w a rz y s tw a  ..N ippon Y us«n K arsk a"  w m b . 
m iesiącu p rzeby ł p rzes trzeń  z J a p o n ji do  Snu 
F ran c isco  w  ciągu  297 godzin.

t e le m  u regu low an ia  nak ładu  
prosim y o n ajrych lejsze  u reg u ­
lo w a n ie  p ren u m eraty .

Za 6 miijonów lat ustania obrót ziaml
A stronom ow ie  w C am bridge  o d k ry li p rzy  

pom ocy  d o k ład n y ch  pom iarów , że dzień, licząc  
o d ‘ południa, jest nieco d łuższy od poprzednie­
go. W idocznie  szybk ość obrotu ziem i coraz to  
się zm niejsza. P rzy czy n ę  teg o  z jaw isk a  p rz y ­
p isu ją  p rzyp ływ ow i i odp ływ ow i. O bliczen ia  
w y k azu ją , że ró żn ica  pom iędzy  dw orną nastę- 
p u jącem i d n iam i w ynosi 0.001 sek . Z teg o  wi­
dzim y, że obrót ziem i m oże k iedyś ustan ie za 
jakie 6,000.000 lat.

Ilość zw ierząt na ziemi.
T w ó rca  now oczesnej sy s te m a ty k i zw ierzą t, 

L in n e  w ym ien ia  w podstaw ow em  sw ojem  dzie­
le „ S y s te m a -n ą tn ra e "  o ko io  4 200 g a tifu k ó w  
zw ierzą t w ie lokom órkow ych . P ó łto ra  w iek u  
potem , a  w ięc p rzy  k ońcu  KIN s tu le c ia , znano  
ich  ju ż  p onad  400.000, a  o s ta tn ie  ob liczen ia  
pod n o szą  liczbę znan y ch  obecnie g a tu n k ó w  
pow yżej m iljona. O bliczen ia  te , p rzep ro w ad zo ­
ne przez  n iem ieck iego  zoo loga  H essa, p rzy  
w sp ó łu d z ia le  licznego  szeregu  innych  badaczy , 
w y k a z u ją  n a s tę p u ją c e  s to su n k i szczegółow e:

G ąbki g a t. 4.500, Ja m o ch ło n y  9.000, Że­
bro  [ilu w y 84, S zk ariu p n ie  4.200. C zerw iccbo- 
w atc  9 1 0 0 , P ierśc ien ico  7.600, M szywsoły 
li.500. T tam icnionogi 250, M ięczaki 102 fOb 
S k o ru p iak i 15.500, Wij,-, 8.100. O w a ’ ■ 
P a jęcz ak i 23.000. O slonice 1.800. I r  t  o 
70.000. —  R azem  1.013.771 gat.

Nieboszczyk z przed 3 tys;*-* Uh .
W A rizonie o d k o p an o  zw łoki In d ja u ira , 

k tó ry  m usia ł żyć  przeszło  3000 la t p rzed  C!>.
W  ży łach  znaleziono  czerw one c ia łk a  krw i, 
w p rzec iw ieństw ie  do m uniij eg ipsk ich . P h i’fi 
m um ji b y ły  pełne  pyhi i z ia rnek  p iask u , ro 
m oże sp ro w ad ziło  śm ierć  Tndjani.ua. Z w łoki nie 
b y ły  b a lsam ow ane , lecz  złożone w p iaszczy­
stym  grobie , w y sch ły  pod w pływ em  u p a h  
i doehow-.aly sic  do  d n ia  dzisiejszego .

Największy meteor świata.
N ajw ięk szy  m eteo r, iak i ludz ie  k ied y k o l­

w iek w idzieli sp a d a ją c y  z n ieba, um ieszczono  
obecnie  w  m uzeum  przyrodn iczom  w  P ilda  
w S tan ach  Z jedn . S pad ł on w lu ty m  w 1930 i. 
w  P a ra g o u ld , w  s ta n ic  A rk an zas , na  te ren ie  
fa rm y  J o e  F le th m  i w aży  -400 kg . D o tk n ąw szy  
pow ierzchni ziem i, w b it się jeszcze n a  g łębo ­
k o ść  b lisk o  trz ech  m etró w  w tw a rd ą  w a rs tw ę  
g liny . N ow y m eteo r n azy w a  sic P a rag o u ld  w e­
d łu g  fa rm y , n a  k tó re j zo s ta ł znaleziony

■MPcwn

go". O tóż n ie  w i e m ,  czy  mi w o lno  za. n ich  m ó ­

w i ć  i czy  tra fia m  w  sedno ,- a le  ośm ielę się 
u trzy m y w ać , żc p o s tę p u ją  ta k  d la teg o  —  ho 
s ą  to  ludzie , k tó rz y  zaw sze mogą. obudzić 
pub liczną  c iekaw ość  i zrob ić  odpow iednio  w ra­
żenie sw em i d z id a m i i tw ó rczą  p ra c ą  n au k o w ą , 
a  za  ła tw ą  se n sa c ją  i  ta n ią  p o p u la rn o śc ią  nie. 
u g a n ia ją  się i o p o k lask  p ły tk ic h  m ózgów  się 
nie troszczą .

W y w lek an ie  szczegółów  z życia, w ie lk iego  
C złow ieka, szczegółów  —  a k c e n tu ję  to , n ie  m a 
ją cy c h  na jm n ie jszeg o  znaczen ia  d la  w y św ie tlę  
n ia  jeg o  tw órczości, jest, do pew nego  stopn ia  
św ię to k rad z tw em  i je s t ab su rd em  n a w e t w ted y , 
g d y b y  one. b y ły  praw dziw e i ca łkow ic ie  s tw ie r­
dzone. P raw d a  i nau k a  ja k o  dążen ie  d o p ra w d y ,
to  w ie lka  r z e c z  tam . g ilzie p rzy czy n ia  się
to  do rozw oju  um ysłow ego  i m ora lnego  lu d z ­
kości. Alo n ic  m ożem y n azw ać  p raw d z iw ą  n a ­
u k ą  g łup ie j c iekaw ości i g rzeb an ia  w b ru d ach  
ludzk ie j cielesności d la  sam ego  g rzeb an ia  
ty lko .

Św iętym  z n a s  n ik t nie je s t  i n ik t nie ż y ­
czy łby  sobie, a b y  go  k to ś  sp o w iad a ł z w sz y s t­
k ich  g rzech ó w  ż y c ia  —  a. w ie lk i m is trz  sw o ­
jego  n a ro d u , k tó ry  g o  tuk iem  i sk a rb a m i o b d a ­
rzy ł, nic za s łu ży ł ch y b a  n a  to . a b y  u ro k  jeg o  
p oem atów  p rzy g as ł i z szarza ł w  b łocie  p rz y ­
po m in an y ch  n au m y śln ie  szczegó lików  z  ży c ia , 
a b y  go  s trą c a n o  z p ied es ta łu , z b ronzu  rob iono  
zw y k ły  g ip s , p o d p a try w an o  w e w szy stk iem , 
d la te g o  w łaśn ie , że w ie lk i   a  po tem  o z g ro ­
zo, o perfid jo , —  unoszono się  d o p ie ro  nad

j jeg o  w ie lkośc ią  i duchem  
.u n ies ień  uw ierzvó  już n ie r

m. W  szczerość tak ich  
ju ż  n iepodobna, ja k  nic m o ż­

n a  uw ierzyć , że b y ł re lig ijnym  człow iek iem  tak i 
np. R cn an , k tó ry  C h ry s tu sa  o d a rł z w sze lk iego  
bóstw a, a  potom  u zn a ł za na jw ięk szeg o  z ludzi. 
T a k  p isze ta k ż e  o „ św ię ty ch "  A n a to l F ra n c e , 
k tó ry  z jad liw ą  iron ję  w s to su n k u  do  nich , 
u k ry w a  pod m aską, p ro s to ty  i  szczero śc i w  
sw oich now elach . i

K alinka  n ie  chciał o d b ie rać  narodow i jego  
ideału  i z a ta ił rzekom o ja k ie ś  n iepoch lebne 
szczegó ły  o T ad eu szu  Kościuszce-*, k tó r y  zaw sze 
b y ł i d o tąd  je s t  u w ażan y  za ry c e rz a  bez zm azy. 
C zy dobrze  z rob ił?  J a  sąd zę , żo ta k  —  bo ideał 
m usi s ta ć  zaw sze przed o czym a n io ly lk o  dzieci 
i m łodzieży , a le i n a ro d u  ca łeg o . L u d z ie  w yżsi, 
..w ta jem n iczen i"  zaw sze wiedzą, coś w ięcej —  
ale  w łaśn ie  d la te g o , żc  są  w yżsi, w ied zą  tak że , 
żc zupełni© d o sk o n a ły  człow iek jeszcze  się n ie  

j u rodził, że id ea ł o s iąg n ię ty  p rz e s ta łb y  b y ć  id e ­
ałem . Jeże li sio zaś chce, a b y  ludzie  m ożliw ie 
zb liży li się na jw ięcej do ideału , s ta w ia  się im 
żyw e, n ieco  w y id ea lizo w an e  p rz y k ła d y , a p rzez  j 
sz lach e tn e , a  n iew ielk ie  k łam stw o  o siąg a  sio i 
w a ż n y  cel m oralny . D la tego  np . w y o lb rzy m ia  I 

J się (m oże czasem  zan ad to ) z w y c ię s tw a  n a  p o - : 
j lach  w alk  przez w ła sn y  odn iesione n a ró d , mó- 
I w i się  o b o h a te rs tw ie  w  teo rji, a b y  w  p ra k ty c e  

choć w p rzyb liżen iu  je  o siąg n ąć , d la teg o  te ż  
d la  k u lty w o w a n ia  p racy , n au k i, s z tu k i m ów i 
się z en tu z jazm em  o o lb rzym ach  p ra c y , n au k i 
i sz tu k i —  rzucw iąc zasłoni; n,a to , coby  m ogło  
id ea ł umniejszymy:

T g d y b y  mi k to  d a l do w yboru  na w y c h o ­
wawcę. n a ro d u  B oya  i o w ą g u w e rn a n tk ę , o k tó ­
rej w zm ian k a  w „B ro n zo w n ik aeh " , to  z dw o jg a  
złego  w ola łbym  g u w ern an tk ę . L ep ie j bow iem ,
żeby  dzieci w ied z ia ły  za m ało , niż za  dużo __
n a jlep ie j, g d y b y  w ied z ia ły  ty le  ile w iedzieć  
po w in n y . Gd ro zw ian ia  b a jk i o  bocianach , do 
s tu d ió w  psyeho-pato log ic .znych  n ad  org jam  
pow inna b y ć  d ro g a  d a le k a  i coś w pnśrodky  
N ieraz się dz is ia j s ły szy , że  m łodzież  nasz! 
p rze sp o rto w an a  i o d d a n a  k u lto w i c ia ła  i róż 
nvch  b o h a te ró w  cia ła , b o kserów , p iłk a rz y  i t. p. 
ży je  bez g łębszej m yśli i id eału . U siłu je  się  te j 
m łodzieży  w d ro ży ć  k u l t  cn ó t w o jsk o w y ch  i 
s taw ia  zw łaszcza  n a  u ro czy s to śc iach  przed 
oczym a n ie ty le  p rzeszłe , co Ż yjące je szcze  id e ­
a ły  w odzów , w o jow n ików  i t. d . G dyby  k to ś  
te  id ea ły  ch c ia ł um nie jszać , od b ie rać  im zasdg. 
gi. k tó re  sob ie  p rzy p isu ją  i g rzeb ać  n a p rz y k ła d  
w szczegó łach  ich p ry w a tn e g o  życi.a, b y ło b y  to* 
tro ch ę  n iebezp ieczne , d la te g o  n iem a  odw ażnych  
rcw ela to ró w . M ickiew icz n a to m ias t, cboć  w ięk ­
szy od n ich  w szy stk ich , n ie  m oże u ją ć  s ię  z* 
sobą , n aw e t w ted y , g d y . w ychow am y na n ow ­
szej o nim  li te ra tu rz e  („B ronzow n icy") ta k  
szk o ln y , pow ie o nim  (jak  to  sam  s ły sz a ł wrę 1 
z piogardą: M ickiew icz! T en  n iedźw iedź, by­
czek , sam iec  litew sk i. N iechby  ta k  sm arkacz  
pow iedzia ł o jak im ś jenera le !

W ybacz  R oyu  —  z d w o jg a  złego w olę już 
g u w ern an tk ę !

Zdzisław Krawczyński



m . s i t :  -v GŁO? NARODU* z  'dnia 3 -go lipca 1930. Kr. I

t g  s h jc fg a t
r o J t t g a f e o ą p i c .

K raków , 30  lipca 1930. 
^rodi. 2; N aw iedzenie N ajśw . Marji Panny. 
Czwarte** 8 . św L oona pap.
C zw artJ i 3: w schód słońca o godzin ie 3.55, 

zachód o 20.12.

OSOBISTE. W czoraj oaoy ła  s ię  w  'Auli 
/J n iw . Jag  prom ocja p. Zofji M ączkównej na  
(d ok tor- w szech  nank lekarskich. P i omowa! 
Prof. Dr L atkow ski.

PREZES D Y R E K C JI POCZT i T eleg rafów  
w  K ran ó w ie  inż. K azim ierz  D u tczy ń sk i pow ró­
cił z  u n o p u  w ypoczym cow ego i  ob ją ł urzędo- 

iira o ie  z dn iem  28 cze rw ca  b. r. 
i PkuR E K T O R E M  AK ADFMJI SZTUK PIĘ­
K N Y C H  w  K rak o w ie  na- ro k  ak ad em . 1930/31 
zc&tał w y b ran y  P ro f. F ry d e ry k  P au tsch .

R A D ,, N A C Z EL N A  U, S. L. P IA S T  a a  so­
fom niern posiedzen iu  w y b ra ia  Z arząd  głów ny 
S tro n n ic tw a  w  mast. sk ład z ie : prezes —  W in­
c e n ty  W ;tos, w iceprezesi —  D ębski, Kierniik, 
M adej czyli, R a ta j , se k re ta rz a  —  G ruszka, S a r­
m ack i, sk a rb n ik  —. O siecki, cz łonkow ie  Za­
rz ą d u : B an aczy k , B rodaok i, K u lersk i, M azur 
M iehafKiewlcz, P asidk i, P ią tek , P ien iążek , P o ­
rt oczek

NA W C ZO R A JSZY M  TARGIT płacono  niwst. 
c e n y : l i t r  m lek a  n iezb ier. 35— 40 gr., - k g . se ra  
k ro w ieg o  zł. 1— 1.20, m asła  zw ycz. 4 —4.40, 
ja ja  za sz tu k ę  12— 13 g r. D rób : k u rc z ę ta  p a ra  
z ł. 3— 0, g ęś sz t. 8 -  -10, k a c z k a  3— 5. O woce: 
w iśn ie  1 kg . zł. 1.20— 1.40, czereśnie  1.80— 
2.40, tru sk a w k i 1.60— 2, poziom ki l i t r  1— 1.20, 
b o ró w k i 0.30— 0.35, m a lin y  1 k g . 1 .30 - -1.40, 
m aliny  ogrod . 2.60— 3, a g re s t  0.80— 1.20. J a ­
rz y n y : p om ido ry  1 kg . 3 .20— 3.40, ro m baroa- 
rum  0.40— 0.50. g ro szek  ewkr. łu sk a n y  0.80—
»1; o g ó ra i s z t .-10 20  gr.

PRZEZ O M Y ŁK Ę W Y PIŁ  O L E JU  'MIGDA­
ŁOW EGO zam ias t lem o n iad y  19-letni E-u-gp 
n ju s z  A u g u s ty n iak , ro b o tn ik  fab ryczny . Po za­
s to so w a n iu  śro d k ó w  przeciw  za tru c iu , k a re tk a  
P o g o to w ia  przew iozła  n ieszczęśliw ego do szp i­
t a l a  św . Ł azarza .

POSTRZELIŁ GO I ZRANIŁ NOŻEM. 
m  czasie  fe s ty n u  s tra ż y  pożarnej w  B rzezin 
.(pow. K rak ó w ) E d w a rd  K o n a rsk i postrze lił 
z  rew olw eru  w  czasie b ó jk i n a  tle  po rach u n ­
k ó w  o so b isty ch  F ran c iszk a  F lo rk a  z K rak o - 
bca , a  n a s tęp n ie  pch n ą ł g o  d w a razy  nożem . 
F lo rk a  ciężko ran n eg o  przew ieziono  do szp i­

t a l a  .św. Ł a z a rz a  w K rakow ie .
A W A N T U R N IK . N a ta n  E d e r ( la t 36), t a ­

p ic e r , zam . p rzy  u l Jó z e fa  12, w szczął n a  pla­
c u  B ernardyńsk im  bó jkę  z n ieznanym i w spó łto ­
w arzyszam i, w  czasie  k tó re j ok a leczy ł sob ie  

Ipiersi. R an n eg o  o ap m w ad zo n o  n a  P o go tow ie  
■ratunkow e, ska_d p o  o p a trz e n iu j oddano  go 
"-opiece dom ow ej.

   o-------
ZA W IA D O M IEN IA  I  K OM U NIKA TY.

.  W YSTAW A FRAC UCZNIÓW a K a DEM.II 
■SZTUK PIĘKNYCH, pi. Matejki 13 — została 
Sbtwarta i potrw a do 7 lipca. W ystana  jest ot\v,v- 
v.’ od god-o l( ł do 16-tej.

1'ÓŁKCLONJE DLA DZIECI w parku Dra Jo r 
ź la n a  i w parku Podgórskim  otwiera Tow. prze­
ciwgruźlicze w dniu 3 lipca o godz. 8 rano. Punkt 
zborny w R ynku gł. przed kościołem X  M. Panny 
d la  dzieci z parku Dra Jordana. lub na miejscu 
w  parku, zaś dla dzieci z Podgórza w szkole im. 
:H. Sienkiewicza przy ul. Szkolnej. Dodatkowe 
w pisy  w  Miejskim Urzędzie Zdrowia (p. FUbski).

ZARZĄD KOŁA POLONISTÓW ukonstytuow ał 
Sie w następującym  składzie; prezes Stu u. Sierot- 
w iński, T. wiceprezes 2vg. Markiewicz,. I t . w icepre­
zes  W. Kubacki, sekretarz M. Fijałkow ska, zastęp­
cą  sekretarza Stefan W ołoszyn.

W YJAZD UCZNIÓW DO PORĘBY W IELK IEJ 
Uczniowie przeznaczeni na K ojonję wakacyjna, do 
F w ę b y  W zgromadzą się orzed dworcem knmjo- 
■wym w e czw artek dn ia  3 b. m. o godzinie 8-męj 
rano . Z uczniami w liczbie 100 jodzie pnrsonał wy­
chow aw czy w raz z kierownikiem Kolouji, prof. 
IWładyrtawom Kochem.

 o --------

!mierinv prezesa Ko*a Miesznzań3k;2qo
,W ub . sobo łę  odby ło  się w  k rak o w sk i 3m 

(K o le  M ieszczańsk iem  p rzy  ul. Jag ie llo ń sk ie ' 
u ro c z y s te  zeb ran ie  cz łonków  K o la  i zapreszo- 

ih y ch  g ośc i z okazji im ienin  prezftsa te j o rgani- 
-s.cji m ieszczańsk ie j i b . p rezesa  Izb y  R ę k o ­
dzie ln iczej p. T io tra  K osobudzk iego . So lenizan- 

<towi z łoży ł życzen ia  im ieniem  członków  K ola 
m  K . W ę g rz y n , podnosząc  jogo zasług i w kie- 
(Tunku zo rgan izow an ia  m ieszczaństw a  k ra k o w ­
s k ie g o  i k ie ro w an ie  naw ą, m ieszczańską, od 
..długiego szeregu  la t .  Z akończy! życzen iam i, bv  
jp ra c ę  tę  p e łn ą  zas łu g  k o n ty n u o w a ł ta k , ja k  
Jdo tychczas, z k o r syścią d la  m ieszczaństw a  k ra  
jikow skiego. W  to k u  p rzy jęc ia  w y d an eg o  przez  
{kom itet K o la  m ieszczańsk iego  w ygłoszono  sze- 
jreg  to a s tó w  n a  eześć so len izan ta . O dpow iada jąc  
n a  n ie , p. K osobudzk i podkreślił, że K olo  .mie­
szczańsk ie , k tó re g o  założen ie  je s t jeg o  dziełem  

*i k tó rem u  od p o c z ą tk u  do dziś p rzew odniczy , 
itnigdy n ie  sp rzen iew ierzy ło  się sw ym  p o d staw o ­
w y m  zadan iom  p ro w ad zen ia  cz łonków  do p racy  
'n aro d o w ej, o b y w ate lsk ie j, u trz y m y w a n ia  ducha 
jp a trjo ty czn eg o  i re lig ijn eg o . W  tem  tk w i w iel- 
ta  s iła  ch lubnej tr a d y c ji  K o la , któtrę. też  cz łon­

k ó w  sw y ch  n ig d y  n a  bezdroża  nie sp row adziło . 
tPraeę t ę  i n a d a l K o ło  w pe łn i p row adz ić  bę-
jdzie.   Z ebran ie  w m iłym  n a s tro ju  p rzec ią
ę n g h  i s ię  do  poźnego w ieczora .

IX. Ziwzd Zw. rn.Pol we Lwowie.
\Y n ied z ie lę  29 cze rw ca  o d b y ł się w e Lwo- 

w D om u K ato lick im  IX  Z jazd D elegatów
S to w arzy szeń  m ęsk ich  M łodzieży P cdkk iej.-----
P rzyby ło  około  300 druhów z  ca łe i d iecezji, 
n a w e t z n a jd a lszy ch  zak ą tk ó w . P o  M szy św. 
w  k a te d rz e , k tó r ą  o dp raw ił k s. k a n o n ik  D zie­
rży ń sk i, d ru ż y n y  p rzedefilow ały  p rz y  dźw ię­
k ach  o rk ie s tr  p rzed  rep rezen tan tam i I). O. K ., 
pu łk . B itn c rem  i pu łk . C zadkiem

O godz. 10 prezes R a d y  Z w iązkow ej ks. 
k a n o n ik  D z ie rżyńsk i zag a ił ob rad y , w ita ją c  
serdeczn ie  gości i  m łodzież i p o d k re ś la ją c  k a ­
to lick i, ap o lity czn y , w ych o w aw czy  c h a ra k te r  
Z w iązku. Po  odśp iew an iu  p ieśn i „H ej do  ape- 
lu “ do k o n an o  w yboru  p rezy d ju m , do k tó reg o  
w eszli: k s. k an . D ziu rzyńsk i, p.‘ ra d c a  Z- ski, 
dr. Żeglicki z Żółkw i, ks. K łos, p. H a g e r i dh 
S um isław ski. N astępn ie  uchw alono  w y siać  do 
K s. A rcy b isk u p a  T w ard o w sk ieg o , baw iącego  
w  P oznan iu , te leg ram .

P rzem ó w ien ia  p o w ita lne  w ygłosili m iędzy 
innym i p. sen, T ho llie , p . G uck ler-W islock i. 
p rezes „O drodzen ia1' p rzedstaw ic ie l p rzem y­
sk iego  Zw. M łodzieży P o lsk ie j itd .

S p arw o zd an ie  z dz ia ła ln o śc i za rok  1929 
p rzed s taw ił k s . sekm  G rom adzk i. D ow iedzie­
liśm y  się  z te g o  sp raw o zd an ia , źe Z w iązek  
liczy ł z końcem  1929 ro k u  lO s Stow arzyszeń, 
a w  n ich  3.342 członków . C złonkow ie p racu ją  
w  w iększości n a  ro li (1808 czb), m niejszość 
w p rzem yśle  i rzem iośle  (1137) i w  in n y ch  za­
w odach . Co do  w iek u , to  poniżej 18-tu la t 
bvło  159G członków .

/N a  p ierw szem  m iejscu  s taw ia  Z w iązek w y 
chow anie re lig ijne. U rządzono  w ięc 65 rek o iek - 
cy j, 93 w sp ó ln y ch  spow iedzi, zo rgan izow ano  
sze ieg  k ó łek  re lig ijnych . D alej u rząd zo n o  1165 
w y k ład ó w  i odczy tów , 569 obchodów  i uroezy-j 
sto śe i re lig ijnych  i na ro d o w y ch  itp . S to w arzy ­
szen ia  p o s iad a ją  64 b iljo tek i z £ .502  tom ow . 
W  58 hufcach  P rzy sp o so b ien ia  W ojskow ego  
ćw iczyło 1.200 członków  do k ó łe k  w y ch o w a­
n ia  fizycznego  n a leża ło  813 członków .

W szy s tk ie  spraw ozdania, p rzy ję to  o k la sk a ­
mi i  jednog łośn ie  uchw alono  Z arządow i abso- 
lu to rjum .

P ięk n y  re fe ra t p. t. „S to w arzy szen ia  Mło­
dzieży P o lsk ie j a  A k c ją  'K a to lic k a 11 w yg łosił 
p. S tan is ław  N ah iik  z lw ow sk iego  „O drodze­
n ia" . P o  k ró tk ie j d y sk u s ji u chw alono  u rz ą ­
d zać  zeb ran ia , m a jące  n a  celu g łębsze  p o zn a ­
nie i um iłow an ie  n au k i C hrystusow ej, g loszo- 
npj przez K ośció ł K a to lick i, aby z tem  w-ęk- 
szern zrozum ieniem  m óc p raco w ać  d la  p rzyb li­
żen ia  K ró le s tw a  C h rystu sow ego  n a  ziem i przez 
A kcję  K a to lick ą .

T uż  p rzed  zam knięciem  o b rad  m łodzież 
d ługoG w ałem i ok lask am i d a ła  w y raz  sw ym  
uczuciom  d ła  ks, sek r. g en e ra ln eg o  F ig u ry . N a 
zak o ń czen ie  przem óc il k s. kan . D ziu rzyńsk i.

P o  w spólnym  obiedzie, k tó ry  zo rg an izo w a­
no d z ięk i pomocy' w o jska , odby ły  się zaw ody 
le k k o a tle ty czn e .

W  p o n iedz ia łek , w  d rug im  dniu zjazdu , 
odbyły7 się zawody7 strz e le ck ie  i ply w ackie, 

o raz  zw iedzan ie  p am ią tek  L w ow a.

Zbrojownia i skarbiec as Wawelu
P o  d ług ich  d z ies ią tk ach  la t  o d zy rk a l K ra ­

ków  część p rzedm io tów  bezcennej w prost w ar 
tośoi h is to ry czn e j i a r ty s ty c z n e j pochodzących 
z daw nego snarbca i zbrojowni Zamku królew ­
sk iego  na W aw elu . O dzyskane  w  d rodze  re­
w in d y k ac ji z R osji sow łeckiej regalja i p rzed­
m io ty  uzbro jen ia , stanow ią, początek  o d tw a ­
rzanego  z tak im  pietyzm em  .-karbca k o ronne­
g o ; za dugę tego  ju zy f L ać  należy  w dużej m ie­
rze rek to ro w i Szyszko -Bohuszowi, k tó ry  zab ie­
g a ł n iezm ordow anie nad  przyw róceniem  Zam ­
kow i k ró lew sk iem u  daw nej jeg o  w łasnośoh 
D zienn ikarze  k rak o w scy  m ieli m ożność zapo­
znania  się w czora j z odzyskanem i skarbam i, 
rozm ieszczonem i w  parte row ych  sa lach  Zaniku 
w n a rożn iku  obo l K urzej S topk i.

ZBROJE POLSKIE. ■

Z w iedzanie rozpoczynam y  nr to w arzy s tw ie  
p. re k to ra  B ohusza, kusto sża  zbiorów  pań stw o ­
w ych u a  W aw elu  D r. S tan is ław a  łw ierza Za 
lesk iego , k tó ry  urządził salo sk a rb ca , o raz  za ­
rządcy  "Wawelu p. T aszak o w sk ieg o  —  od sńini. 
U dekorowm na w-zspaniale a rrasam i w aw elsk iem i 
pom ieściła lirzedcw szystk icm  zbroje i broń 
s ieczną, o raz  pa lną  i armatki z 16, 17 i 18 >v. 
W  dzia le  broni do n a jdaw n ie jszych  zaby tnów  
należy  ta rcza  renesansow a, p o k ry ta  bogatym  
ornam en tem  traw ionym  i nap leczn ik  podobną 
tech n ik ą  ozdobiony'. W śród zbroji pełnych  r.a 
ummgo zasługu je  p ięk n a  zbroja ra j ta r s k a  z 17 
w. kom  p letn ie  zostać  łona. Dooi oła ś c ;an  s to ją  
p o l/b ro je  polskie, a w  g ab lo tk ach  w sp a ira le  
ok azy  broni palnej. IV jedne j z n ich  zw raca  
uw agę k o le k c ja  6-ciu s trze lb  w  b o g a ty ch  o p ra­
w ach ze s r -b ra  g rubo  złoconego  zdobnych  
w k o ść  'słon iow ą i d ro g ie  kam ien ie , prze-ważnie 
w yrobu .polskiego z 17 i 18 w. IV g ab lo tk ach  
śą  rep rezen to w an e  w szystk ie  ty p y  b ro n i od wy 
kopany  cli -na ziem iach po1 rkich m ibezy z 13 i 
14 w . poprzez k a rab e le  i rap ie ry . W  rogu  sieni 
zw raca  u w ag ę  o lbrzym ia sz taba  żelazna zgięta  
przez Nugu.-ta 1T. słuszn ie  zw anego  M ocnym 
Od sk’ "pienia zwisają, dw ie  w ielk ie chorągw ie 
cecł ów  rzem ieślniczy eh z w izm u n b am i św ię ­
tych .
N A JW IĘ K S Z A  ZDOBYCZNA CHORĄGIEW  

TURECKA.

I rz \k -g la  d o  sieni sala parterow -a je s t po­
św ięcona o lbrzym iej chorągwó tu reck ie j, roz­
ciągn ię te j na śpccja lncm  podjum  na .śro d k u  
kom nat}7. N a chorągw i d ług iej na 6 ' j m e tra  
w idnieje  n a  środku  w y -z y ty  dw udzielny  nr-jĘz 
M ahom eta. Chorągiew ta, zdobyta przez Sobie­
sk iego  pod Parkanami, została ofiarowana  
przez, n iego do kościoła w L oreto. Stam tąd Le- 
gion y D ąbrow skiego w racając do Ojczyzny, 
z a b r a ły  ją i ofiarow ały swem u w odzowi, który  
przechow yw ał ją w swojej zbrojov ni, skąd Mo­
skale w yw ieźli ją do Ermitażu. D ookoła ch o rą ­
gwi w idzim y zg rupow ane cennie jsze zbroje i 
rzędy  polskie. Ze zbroji n a jce n n ie jszy  okaz 
p rzed s taw ia  ko m p le tn a  zb ro ja  k a racen o w a  
z 17 w7, (ze-taw dona z żelaznveh- łu sek), jed y n a  
tego  ro d za ju  zb ro ja  w  Polsce. O bok n ie j zw a- 
ca  uw agę  zb ro ja  ln o a rsk a  z hełm em  sk rzy d la ­
ty m  a przy  n ie j buńczuk  tu reck i z pod W ie­
dn ia  z g a łk ą  złoconą, sad zo n ą  kam ien iam i. P o  
p rzeciw leg łej s tro n ie  sa li s to ją  k om ołe tne  rze 
d y  p o lsk ie  17 i 18 w. złocone, sadzono  kam ie­
niam i. obite aksain iiam.

CHORĄGWIE I BUŁAW Y

W  dalszej, trzec ie j sali p arte row ej sto ją  4 
sarkofag. Sieińawskich z B rzeżan, o b a ro .r .m e  
Zam kow i przez J a k ó b a  hr. P o to ck ieg o . Są to  
sa rk o fag i cynow e z 17 w., w span ia le  ornam en 
tow itne z w yp uk lo rzeżba in i H ansa  P f i is tn a  
z W rocław ia . D eko rac jo  ścian  stan o w ią  p rze­
pyszne  a ra sy  z herbam i P o lsk i, i L itw y  z in i­
c ja łam i S tan isław ą  A ugusta . TJ sklep ien ia  zwi­
sa  chorąg iew  n ag ro b n a  S tan is ław a  B arzi z Xa 
ted ry  w aw elsk ie j; je s t to  n a js ta rsza  chorągiew  
nagrobna w  Polsce gdyż  pochodzi z 16 w 
D ru g a  chorągiew 7 to  chorągiew  konfederacji 
m ieszczan kraKCwskicn przeciw ko  Szw edom  

z r. 1657: p rzechow yw ana  ja k o  re lik w ia  naro ­
dow a do  po czą tk ó w  19 w., zo sta ła  w1 ty m  r-za 
ie o fiarow ana przez K raków 7 K sięciu  Józefow i, 

a. później w ywiezienia do Ro>ji. T rzem a ch o rą­
giew  n a leż a ła  n ieg d y ś do H e tm an a  W acław a 
R zew usk iego  i nosi na  środku  h erb  K rzyw da. 
W sk rzy n i skarbcow ej z 18 w7, o k unsz tow nych  
starośw deckićh' zam k ach , um ieszczono  p rze ­
pyszną b u ław ę R zew-uskiego s reb rn ą ' g ru b o  zło 
eouą, sadzoną  tu rk u sam i, ozdobioną o rnam en­
tem p iellow anym ; jes t ona sk rzyżow ana  z Ucz- 
d y g an rm  w schodnim , 'należącym  —  ja k  głoszą 
zap isk i E rm itażu  —  d o  S te fana  C zarnieckiego.

W E W NĘTRZU NAMIOTU TURECKIEGO.
K ończym y w ędrów kę prze* sale ze ibroja- 

rni. rządam i i chorągw iam i i w eiściem  z Ueni 
d o s ta jem y  się do  g o ty ck ie j kom n aty . Sal, ide w - 
dać b o  w chodzim y  w p ro s t d o  w n ę trza  k o lo -s in e  
go nam io tu  tu reck iego , ro z p b te g o  od dropu. 
Namiot- zd o b y ty  n a  T u rk ach  pod W iedjpm a, 
otiarowmii W awelowu spad k o b ie rcy  rodziny  P o ­
tock ich  z O lszy. J e s t  on podzie lony  na .4 d M
i ok ienne o tw ory  po  bokach  i w ejście. P o la  
w y n e ln ia ją  ap lik a c je  o {bogatym  ornam encei 
roślinnym  z ko lo row ego  p lć tn ą , n aszy teg o  na 
podk ład  o to n ie  karm azynow ym . P łó tn a  te 
opa trzone  o ryg inalnem i pieczęciam i tu reck iem u  
zo sta ły  znalc /done pod a tłasem , k tó ry m  w7 18 
w . wwrestaurownano zniszczone p a rtie  nam i atu. 
O becna re s ta u ra c ja  p rzep row adzona w7 p raco ­
w niach D yrek c ji zluorów  państw ow ych  na \vh -  
w eiu. trw ała  2 ła ta . F o d lo g a  n am io tu  je.j7 za ­
ścielona p łó tnem  o tom e zielonaw yni. na k tó - 
rern rozm ieszczono  3 d v w anv , z tych  środkow y 
po lsk ie j ro l.o ty  z początków 7 18 w7 z fao w k ; 
w7 T u lczyn ie  na P odolu .

N A JC EN N IEJSZE ZABYTKI BRONI 
SIECZNEJ.

S tąd  po schodach m arm urów } cli z sjeni 
w chodzim y do  w 'elk iei sali gotyck iej Kazim ie­
rza  W ielkiego, w sp arte j na jednym  filarze u 
g ó ry  żeb row anym  .gdzie m ieścił się  daw niej 
skarb iec  k o ro n n y . R ozłożono  tu ta j  w  p ięknych  
cassonach najcenn ie jsze  zab y tk i b rom  ,-iecznej 
rewindykowhajioj z R osji, h a  szczególna-jsrą  
uw agę zasłu g u ją  dw a koncerze  'zloeoaie. 'wye*J- 
dzane  opalam i i szm aragdam i, da le j p a la : ze 
polskie i persk ie  z 16 w . ’/  w y so k o  umiesz.cr.:'- 
nych  dw óch okien go tyck ich  pada  św ia tło  na 
s to ją r j  pon iż '7,] s t ó ł  p rzy k ry ty  s e r w e t ą  K akl- 
rzy n y  A u strjaczk i. żony 7,\ gm unta Augus* %

S7CZHRPIEC.
ż  sali K azim ierza W ie lk iego  w chodzim y da  

m niejszej sali g o ty ck ie j, nazw anej od herbów  
n a  żebrow anym  s trop ie , sa lą  W ładysław a, J a - j

g ie łły  i Jad w ig ,. S a la  je s t  p u s ta , zachow ano ją 
d la  na jw iększych  ty lk o  św ię to śc i narodowy®! 
Pobski. N a  środku  sa li, w  w y so k ie j gablocie  
oszklonej sp o czy w a  n a  dw óch  kolum nach ro­
m ańsk ich  Szczerbiec, m iecz koronacyjny kró­
lów  polskich, ouzyskany z  R osji. Nad nim 
zw iesza się  od  sk lep ien ia  w ie lk a  trójzęóna cho- 
rąg.ew  państw ow a Zygm un.a A ugusta  z ber 
bem  państw ow ym  w  pośrodku , otoczonym po- 
nu iie jszem i !hei?bami w szy stk ich  w ojow ódzuw . 
B yła ona p rzechow yw ana  zaw sze w skartu-u 
od czasów  Z y g m u n ta  A u g u sta ; po  obrabowaniu  
W aw elu  przez P ru sak ó w  g d y  Zamek zajęli 
A u s tr ja c y  cho rąg iew  d o s ta ła  się  w roce d o ­
w ódcy o k u p acy jn y ch  w7ojsk  a u s tr ja e k io h  gea. 
M argielicfca. od k tó reg o  uzyskał chorągiew, 
T adeusz  C zacki. '

W ObLlCZU ŚWIĘTOŚCI NARODOW YCH.

N a zakończen ie  przechodzim y d o  sal7 pan  
te row ej w  w ieży  Z y g m u n ta  n i .  Salę  tę  pośw ię­
cono n iezw ykD  cennym  pam iątkom  które K ra  
ków  o trzy m ał z rew in d y k o w an y ch  regaijów  

Okna, zasłon ięte  żo itą  m a te rią , rzucają dziw ny  
n a s tro jo w y  refleks n a  w ie lk ą  g ab lo tę  szk lan ą , 
w k tó re j m ieści się w sp an ia ły  p ow łóczysty  
płaszcz orderu św . Ducha, przysłany przez Lu­
dw ika X IV , Jan o w i III. O bok płaszcz? w sparł 
się o śc iany  g a b lo ty  o lbrzym i m iecz cerem o­
n ia ln y , p rzy s łan y  wia-z z  pochw ą prze: P apie­
ża In n o cen teg o  Sobiesk iem u po w iktorji w ie ­
deńsk iej. O bok p łaszcza w idn ie je  rozróżony  
pięikny pas h a fto w an y  z o rnam en tem  renesan­
sow ym , D o m iecza na leży  w ysok i kapelusz  
■wyszywany perłam i z w y o ł rażen iem  św . D u c iu  
po p raw ej strom e. N iby  s tra ż  przy pamiątkach  
k ró lew sk ich  p e łn ią  h a la b a rd y  z herbam i Wiś- 
m ow ueekiego, rew indykow ane  z R osji.

S karb iec  i zbrojow nia zam kow a b ę d ą  Jo* 
stępn ione  ' d la  , publiczności w  najU ł'ż:zy(W  
dniach. Stan.

7. —------— o -------- —  "
TEATR TM. J. IW.OWACKTROG.

Środa: „K res wędrówki** (z udziałem  J. W ą­
gr z./na).

Czwartek: ,.8al w  obłokach*' (z uaz. ,J -  W ą 
grzyna — przeńst. popularne — oeny znizone).

Piątek: ..Rres wędrówki** (z udz. J .  W ęgrzyna).
T cA T ft n a  Wa w e l u .

Czwartek: ..Odprawa posłów greckich** (po raz
ostatn i — ceny zniżone). , > •<

F-FPBFTULR KINOTEATRÓW. ’
W ANDA' „Noce w  pustyniach** (w gł, roli 

John Gilbert); film* dźwiękowy-
SZTUKA: I. ,.Na froncie nio nowego*, n .  „Ka­

pitan Lash“ (fiłn  dźwiękowy).
BAGATEL A: ' W  noc po zdradzie" (w roli 

gł. L ya De Puiti).
NOWOŚCI: Zamknięte
CORSO: ^ O sta tn ia  jeg o  p rz y g e d a ” ,
APOLLO „Skazaniec ze Stan.butu". -  *
WARSZAWA: „Ostatnie w ypadki r  Falesty- 

rue".
UCIECHA: '..Dzieje małżeństwa** (w ’gl. rou  

Norman K erry); fiim dźwięitowy._____________
--------- -O -----------  "-ii"

Z TFATRU M. IM. J .  SŁO W A U U EuO . Dzi­
siaj w- środę rozgłośna sztuka S heufta  .Kres wę- 
drówki** z niepospolitą k reacją  J . W ęgrzyna, 
w otoczeniu świetnie zgranego zespołu. W sobo­
tę prem jera niegranej od dwudziestu la t >w Itra- 
kowie, najbardziej i w-esołej z  kom :dv, Oskara 
Wilde ..Brat marnotrawny** z J .  Węgrz^mem 
w kapitalnej' roli D żeaa W ertninga.

OSTa TNI RAZ „ODPRAWA POSTÓW GREC-, 
K ICH- NA WAWELU. Ju trzejsze 5-te w tym se­
zonie powtórzenie arcydzieia K ochanow skiegr be 
dzie ostatniem  tegorocznem  iwidowiskiem na dzie‘ 
dziiicu wawelskim. Od prtm iery , 16-go czerwca 
1923 roku grana będzie „Odprawa posłów** pc r*,z 
10-ty, czyli przyjmując- przeciętną liuzbę widzów 
na każdem  widowisku po 3.00C, ar„yd.ziełs Kocha­
nowskiego wj-sluchało dotąd 3 P 100 osół — 
w czem bvłv liczne zbiorowe wycieczki cudzo­
ziemców. Powodzenie to  stw icdza w •wspaniaU 
sposób niespożytą żywotność wielkiego tworu K o­
chanowskiego.

t e a t r  „ b a g a te l i* *  k a r m e l i c k a  l .  4. 
T ylko 3 wieczory, t. j. w czw anek 3, n iątek 4 
n  sobotę 5 lipca wypełnią w „Bagatali** w y ttępy  
fenomenalnego zespołu z 14 >sób i 40 instrum en­
tów- H enryka Golda i Stanisław-a Petorsburskingt 
ktprzy szaleją bawuą i poryw ają, rozm arzają i 
rozśm ieszają w rytm  tanga to x tro t‘.a, black*- 
lub b ro k w a \‘a. B ilety na wszystkie wieczory sprze­
daje już kasa  tea tru  codziennie od godz. 10—1 ; 
od" 3—9 wieczór. ‘ - < ■—'

»-■; -r O ---------

Wysoxi& odznaczenie d!a Prezesa 
TomRPwrcza

Ojciec św. P ius XI n ad a ł Dr Stanisław  
Tom kow iczow u, prezesow i K om isji b is th rji e; 
k i P o lsk ie j A kadem jt U m iejętności komando 
orderu św. G rzegorza za zasługi położone 
polu konserw acji zab y tk ó w  koście lnych . \  
so-kie odznaczen ie  koście lne  w ręczy ł węzo 
Dr. Tom kow iczow d. K siążę  M etropolita  Sapie 
w' P a łacu  A rcybiskupim .

ZAMACH SAMOBÓJCZY PODURZĘDNIKK  
POCZTOWEGO.

R zucił się. z okna p ierw szego  p ię tra  gm a­
chu głów nej p o cz ty  n a  b ru k  32-le tn i W łady  
sław  B urliga,- po d u rzęd n ik  pocz tow y . N ieszcze  
śliw7y  dozna ł z łam an ia  p o d s ta w y  czaszk i. L e­
k a rz  P o g o to w ia  przew iózł go po o p a trz ę 7-' 
w  s tan ie  beznadzie jnym  do szpitala św . J 
rza . P ow ód zam achu  sam obójczego  m eo



„GŁOiś > AKOD i I" z in ia  3 -go  lipca 103(1 N t, 171'.

i e _ ś g m &  d  & r  z z  e.
Słaba poprawa sytuacji przemysłu 

węglowego,
7j G o m eg o  Ś ląsk a  sy g n a lizu ją  słaną popra­

w ę  sy tu acji w  przem yśle w ęglow ym , g łów nie 
, *  •- pow ,xhi lek k ieg o  w z ro stu  zby tu . O dpływ  
I w ęg ła  % k o p a lń  w y n o sił 465 ty s ięcy  to n n  przy  

ró wnoczesmem dalszem  zmniejszaniu się  z a p a ­
sów  w ęg la . T a zm iana n a  lep sze  zn a la z ła  te ż  
sw ój w yraz w e w zrośc ie  n a ład u n k ó w  k o le jo ­
w ych . W  trzec im  ty g o d n iu  czerw ca ład o w an o  
przeciętn ie d ziennie 7583 w agonów , w ob tc  
6 7Ó3 w tygoa iiiu  poprzednim

(W skazyw ałoby  to , żo p rzem ysł w ęg low y  
p rz e b y ł ju ż  n a jn iż szy  p a n k t h o n ju n k tiiry  i w  

n a tę  w y cze rp y w an ia  się  zapasów  pocznie 
Sijcłtodzść w  okres pop raw y .

j e j  ro zm ia ry  będą je d n a k  za leża ły  w  g łów ­
nej m ierze od dalszego  p rzeb iegu  k ry zy su  
w  k ra ju , a  n a tę ż e n ia  w a lk i k o n k u re n c y jn e j za- 
.gTanicą. W obec  teg o  jed n ak , że obecna, de­
p re s ja  zap o w iad a  się n a  d łuższy  czas, a  n a  
ry n k a c h  zazn acza  s ię  co raz  siln iej k o n k u re n ­
cja  w ę g la  ang ie lsk iego  i n iem ieck iego , p rze to  
w ed ług  w szelk iego  p raw d o p d o b ień s tw a  ocze­
k iw an e  ożyw ien ie  będzie pow olne i nieznaczne.

W Toruniu powstaje wielka fabryka 
chemiczna.

O d dłuższego  cza su  prow adzone p e r t ra k ­
tacje m iędzy  m. T o-un iem  a  zarządem  „ P o l­
sko -B elg ijsk ich  Z ak ład ó w  C hem icznych:1: zo ­
stały uw ieńczone podpisaniem w u d . sonotę 
■28 ezerwca, umowy o nabycie od miasta grun 
tu pod budowę wielkiej fabiyki chemicznej, 
która wyt wan ac b ęazie  supertosfaty, siarczea 
węgla - kwas siarczany. S p rzed an y  orzęz m ia­
sto grant obszaru ok 60 h a , po łożony je s t 
przy drod-re T o ru ń — C zarnow o. Za sp rzed an y  
grunt otriymało m iasto  273.000 zł.

N iezależn  e od pow yższej um ow y  „P o lsko- 
Beig. Zakłady1- za w a rły  um ow ę ze Sp. A kc. 
„ P ra ł  D rzew u^ 11 co  do u ż y tk o w a n ia  p o d u . 
'Ponadto z miastem p ro w ad zo n e  s ą  p e r tra k ta ­
cje eo do dostawy p rą d u  e le k try c z n e g o  d la  
iH/wej fab i yki. O ile nie  u d a  s ię  o s iąg n ąć  
zgody co do ceny p rą d u , now a fa b ry k a  za 
m»prza zbudow ać własną elek trow n ię .

Zmiana umowy żytniej.
"W Łwią-zku z w czorajszą  n o ta tk ą  o roko- 

v<»LLiach e N iem cam i w sp raw ie  t . zw. um ow y 
żytniej donoszą że dorychczasowa umowa 
żytnia zos;ała przedłużona prow izo ryczn ie  do 
15 bm. W e d łu g  dużego  p raw d o p o d o b ień s tw a  
po tym  te rm in ie  zaczną  się ponow ne ro k o w a ­
n ia  o zaw arc ie  now ej um ow y, je d n a k ż e  d o sto ­
sowanej do now ych  w aru n k ó w  i sa lw u jące j 
w w yższym , n iż  d o ty ch cz as  stopniiy  in te resy  
p o lsk ie . Jak w iadom o, um ow a żytnia, nie p rzy ­
niosła p o żąd an y ch  dla nas w yników .

Ziazd Zjednoczenia Cli Z. z Małopolski Wsch.
CZTERY TY SIĄ C E ROBGTNIKuW  p OD CHRZĘŚĆ. SPu l ECZWYM GZI AND AREM.

N a zw yk ły , coroczny W .dny  Z jazd D eh g a- 
tów  Chrzęść. Z w iązków  Zaw ód, w e Lw ow ie, 
p rzy b y ło  oko ło  6(1 d e leg a tó w  z różnych  okolic 

M ałopolsk i .W schodn ie j. U czestn icy  uda li się 
na M szę św . w  ko śc ie le  św. A nny, poczem ze­
b ra li s ię  w  lo k a lu  Z jcdnoczcnia- j O b T a d y  zag a ił 
h o n o ro r .y  p rezes Z jednoczen ia , p. gen, M. 
T hullie ikrótkiem  przem ów ieniem , w k tórem  
■nawoływał do p racy  pod sz tandarem  k a to lic ­
k im  i p o d k reś la ł po trzebę  so lidarności spo łecz­
nej. N astęp n ie  w icep rezy d en t m. L w ow a p. inż. 
K olbuszow ski w sk azy w a ł na w ażn ą  ro lę  zw iąz­
ków  zaw odow ych w  przebudow ie u s tro ju  i ży­
czy ł zjazdow i ja k  najlepszych  w yn ików . P. 
p rezes K w iatkow ski im ieniem  K lubu  Ch. D. 
w rad z ie  m. L w ow a zapew nił, że pop ierać  bę­
dzie  g o rąco  w szelkie słuszne p o s tu la ty  ro b o tn i­
cze. D ale j p rzem aw iał k s. prof. Szyuelsk i, na 
w n iosek  k tó re g o  uchw alone  w ysiać  te leg ram y  
ho łdow nicze d o  p P rez. M ościckiego i Ki. 
Aroyb., T w ardow sk iego ,

P o  przemówieinia.cb pow ita lnych  nastaw iły 
spra.wozdlaiuia. Z jednoczenie  liczy  obecn ie 2 1’ 
zw iązków . N iek tó re  z n ich  są dość liczne y y k u  
p ia ją  n iem a łą  część p racow ników  d anego  za 
wodu.- N p. Z w iązek N iższych F im kcjonarjn .-zy  
■Państwowych liczy 786 'cz ło n k ó w , Oh.rz. Zw 
P raco w n ik ó w  M łynarsk ich  465 członków . Zw. 
D robnych  K upców  i S t.ragan iarzy  210 czbm -

k ó w .r ;N iektóre zw iązki m o g ą ,s ię  poszczycić d o ­
b rą  g o sp o d a rk ą  finansową;.*'Np. Zw. D ozorców  
D o m o w ęd i (189 członków ) m a w  k as ie  3  tys. 
z ło tych i p rzy s tęp u je  d o  \ budow y  w łasnego  
sch ron iska . Zw. P rac . P rzem ysłu  Ga stroni orni ez 
nogo (460 członków-) m a b lisko 4 ty s iące  z ło ­
tych  i t. p. O gółem  Z jednoczenie liczy  około  
4 ty s iące  p łacących  członków . T rzeba  je lna ik  
przyznać, że są  zw iązki, k tó ro  sk u m a ją  za le ­
dw ie znikom y o d se tek  p racow ników  d an eg o  za­
wód u i ze zw Jaszcza n a  p row incji b rak i oirga- 
nuac.y jup  są  duże. " ■ <

F a k ty  te podkreśla-uu w  d y sk u s ji i  rad/.u- 
no. jak b y  tym  brakom  zaradzić . Stwier3iza.no. 
żo n ie  m ożna ealc j p racy  sk ład ać  na bark i se­
k re ta r ia tu  z p. ra d c ą  L iebŁ ardtem  ; na czele, 
lecz w szy stk ie  zw iązki i wszyscy, członkow ie 
m uszą spn tn ić  «we obow iązki. To wa-Kaciaóh 
zam ierzone jest, podjęcie żyw szej ak c ji oświst-o- 
fv®j i p ropagandow ej, u rządzenie  k u r-u  dla se­
k re ta rz y  i t. p. >

D yskusja, była chw ilam i dość g o rąca , eo je­
dnak  często  -wynika ty lk o  z żyw ego  przejęcia 
ię przemaw-jającye.li sp raw am i organ izacji. D o­

w odem  zw artości Z jednoczen ia i zau fan ia  zkm  
k ów  do obecnego  zasłużonego  k ierow nic tw a 
by ł ponow ny wybÓT do tychczasow ych  w ładz 
w praw ie n iezm ienionym  sk ładzie .

S z k o ła  gospodarstwa domowego
, SS. Serafiisk w Bia.ce Tatrzańskiej ’ 

-koło Nowego Targu '
Zatwierdzona przez Wysokie Kuratorium Okręgu 
Szkolnego przyjąm je w pisy panien z odpo- 
w ieaniem  w ykształceniem  na jednoroczny 
kurs , k tóry  się rozpocznie w .  w rześniu 193u.

Term in zgłoszenia do końca lipca br. 
Szczegółowychinio* iń iejiiidz ela S iostia  Prze­

łożona Z akładu w m iejscu.

Miejscowość górska, nad urocza 

rzekę Białkg, o pierwszorzędne]

B  z d r o w o t n o ś c i  latem i zima
s V

mm
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F I S H A R M O N J E

* o s t a t n i e i  c f o n i R

KStA JO W F :
S z k ie ls lń
W ybranek!

ZAGRANICZNE i -  Forstoi*
K o L y k iew icz
M oste)

wybór, pianin i fortepianów
K R A JO W E: Z A GRANICZNI*!: '

Bracia Fibiger  
B e t t i n g  
K fcrn tO jłf 
S o m m e r^ e id

; B uchstein  
l ! lu tl ip .e ?  
rtoSCU ldorfeC 
Eiirhai 

Forster 
fiaveau

Hofrń M II11 
Ona nrtl i 
Kdiiisch 
Sch weigfaofer 
Scholze

=  Dogoane raty!Wielki wybór w instrumentach używanych!

S k ł a d  f f o r f e p U f f t & w  

H E L E N A  S M O L A R S K A ,  K r a k ó w ,  ul S z e w s k a  L. 9,
v  - - - - - -  - r  7
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Siełda w zupełnym zasiali.

P. Dewey opuszcza Pelsk^.
J a k  w iadom o, w  n a jb liż szy ch  m iesiącach 

kc ic z y  sie m isja  p. D ew ey ‘a, ja k o  członka 
rady n adzo rcze j B an k u  P o lsk iego . Ju ż  dziś 
m ów i s ię  o tem , że p. D ew ey opuści PoL ko, 
przyczćm  z likw idow ane  zostan ie  rów nież  i je ­
go b iu ro . N ie m niej B an k  P o lsk i bedzie kon­
ty n u o w a ł jeg o  d z ia ła ln o ść  sp raw ozdaw czą , p u ­
b lik u jąc  ta k ,  ja k  d o ty ch cz as , co k w a r ta ł  biu­
le ty n y  o sy tu ac ji.

P rz y  te j  sp o so b n o śc i W arto podn ieść , że  
rząd  n ie  w ypełn ił n ie k tó ry c h  postanow ień  p la ­
nu  s tab iliz acy jn eg o , a  w  szczególności nie 
przf p row adz i1 k o m erc ja lizac ji koleii.

Uroczystość 10-lecia „Gazoliny"
Z n an e  środow isko  polskie, przem ysłow e w 

D aszaw ie  obchodziło  d n ia  25 czerw ca u ro czy ­
sto ść  10-lecia sw eg o  is tn ien ia .

J u ż  N iem cy .podczas w o jny  św iatow ej w y­
czuw ali w  D aszaw ie bogactw a na tu ra ln e . R oz­
poczęli w  różnych  stro n ach  w iercen ia  i o d k ry to  
duże  p o k ład y  n a ity  i część gazu , k tó ra  s k u t­
k iem  o g ro m n e j p rężność’ w ybuch ła , zapaliła  się 
pł-rm ieniem  i pali do  dnia dzisiejszego bezustan  
nie.

P o  u s tąp ien iu  N iem ców  Z arząd  k o p a ln iany  
Drohobyczu zm uszony  by l zredukow ać  z bra 
p racv  część personalu . W ted y  to  jeden 

złonków  Z arządu . 1 'tu iąe się nad  b ezrobo t­
ni. zaw ezw ał pozbaw ionych  pracy d ) ryzy- 
-nego k o n ty n u o w an ia  rozpoczętej p racy  w 
zaw ie. Słow a jeg o  zna laz ły  posłuch. Ro- 

.n icy  podjęli się ki.ll unic-sięcziiej, ryzykow - 
„cj i b ezp ła tnej p racy  w  nadz ie i’ lepszego  ju tra .

[ .o t)" d z iś’ tru d  " zosta> w jm ag ro d zo n jm . 
D ziś gaz daszaw =ki odchodzi s!kondcnsow an\ • 
fk ro p lo n v  do W ilna. P oznan ia  i innych za­
k ą tk ó w  Polski, i  k a ż d y  z robo tn ików  oprócz 
n a leż n eg o  ‘w ynagrodzenia  za p race , ja k o  nam - 
raJn y  udzia łow iec  —  pob iera  n a d to  b. w ysokie  
d y w id en d y  akcy jne .

7, okazji w ięc  10-lecia  is tn ienm  tego  Ogni­
k a  u rząd z iła  D aszaw a  okazałą u r o c z y s t o ś ć ,  w 

w rię li u d z ia ł sp roszen i liczni roprezen- 
w ładz ze  s ta ro s tą  P a jączk o w -k u n  na *

k an ik u ła  'wycisnęła swoje piętno ńa obrofadi 
giełdowych. W  dniu wczorajszym nie dokonane 
żadnej tranzakcji akcjam i. Poszukiwano tylko po- 
życzl" inw estycyjnei za k tó rą  elit ano płacić 
119 75 -,’ł.

Dolar gotów kow y w K rakow ie 8.88)4—8.89 zł; 
czeki dolarowe 8.90)4—8.91)4 zł.

OFICJALNA GIEŁDA W ALUTOW A.
W arszaw a 1 lipca. Belgja 12-1.52. 124.83. 12-1.21; 

London 13.35. 43.46, 43.24. Nowy Jo rk  8.90. 8.92, 
8.88;' Paryż 35.03)4* 35.12,.>L 34.94 %; Praga
26.455Ł 26.52, '26.39)4: Szwajcaria 172.87.Vj,
173,30)Ś, 172.44:<4j Wi. d«-ń 125.92. 126.23,; 125.61; 
W iochy 46.74, 46.86. 46,62; Berlin w obrotach p ry ­
watnych 212.60.

GIEŁDA A K C Y JN A  W  W ARSZAW IE.
W arszaw a 1 lipca. Bank Polski 169.75 — 

Bank Związku Spółek Zarobkowych 72 %( — 
Spiess 87 — Elektrow nia w Dąbrowie 65 — Sta­
rachowice 16

Pożyczki: 4%  premiowa inw estycyjna 111)4 — 
5% konw ersyjna 55J ę — T% stabilizacyjna 87 — 
8% L isty  Zastawne Banku Gosp. K raj. 94.

GIEŁDA W  ZIT?YCHU.
Zurych 1 lipca. Paryż 20.27. Londyn 25.07)4, 

Nowy Jo rk  5.16.62, Belgja 72.02. W łochy 27.0244. 
IJiszpanja 5700. H olandja 207.45, Berlin 123.00. 
Wiedeń 72.85. Sztokholm 138.60, Oslo 138.15. Ko 
penhaga 138.10, Sofja 3.74, P raga 15.30, W arszawa 
57.90, Budapeszt 90.28)4, Białogród 9.12)4; Ateny 
(1.68, K onstantynopol 2.44T4- Bukareszt 3.06)4, 
Hclśing-fors 12.98, Buenos Aires 181.75.

RYNEK ZBOROWY BEZ F ' TCHU.
Na giełdzie zbożowej zupełny spokój. Notowa­

no ty lko  owies dw orik i po 28—23.50 zł. i jęczmień 
na krupy po 19.50—20 zl.

«Lwów (885.1). O. 11.58 Sygnał czasu, hejnał 
/. Wieży Jiarjackiej: 12.05 Koncert gramofonowy; 
17.35 l'7'ljrton i koncer* z W arsżawy; 10 Komuni­
kat Ligi Sumów-ysłarczalności Gospodarczej; 19.10 
Roziria,tości; 20 Prąuciwy Dziennik Kadjowy: 22.15
Transm .sja z W a r s z a w y  św ięta Amerykańskiego,
oraz. komunikatyAt 23 iluzyka taneczna z W ar­
szawy’. i

W arszawa fLU lA j. 0 . 11.30 Przegląd prasy 
krajowej- 12.10 ..Niebezpieczeństwo tow arzyszące 
pracom dom ow ym 1; 12.35 Płyty gramofonowej, 
15.50 Odcifyt p. t. „Gorce i P ien iny11; 16.15 P łyty  
gram ofonowe, 17.10 K om unikat L O. P. P.; 17.35 
..Przechadzki artystyczno po lYarszawie11; 18 
K oncert solistów. W ykonaw cy: H. Pndirzńw na
(sopran), II. Jasińsk i (fort.) i prof. L. Ur-iein 
(akomjj.): 20.15 Audycja ku uczczeniu Am erykań­
skiego Święla Narodowego. >

K atow ice (408.7). O. 19 Codzienny odcinek po­
wieściowy; 19.30 Skrzynka pocztowa; 29.05 In­
termezzo muzyczne; 20.15 Transm isja z W arsza­
wy: Audycja z okazji święta am erykańskiego: 23 
Jluzyka, taneczna.

#

i
Czwartek 3 lir.ca.

K raków  (312.8). G. 11.36 Przeciąć prasy rra- 
jo.wej: 11.58 Sygnał czasu; 12.10 P ogadanka z W ar 
sz.aw'v; .12.85 K oncert gram ofonowy; 13 Kom uni­
ka) meteorologiczny; 15.50 Odczyt /, • W arszawy; 
16 15 K oncert gram ofonowy; 17.35)A, św iderska: 
„Konopnicka, jako now elistka11; 18 K oncert z War 
s z a w :  19 Rozmaitości), 19.20 ,YV 2000-leeic Wor- 
giljnsza11 — J . P ietrzycki: 19 45- Giełda rolnicza: 
20 P rasow y'.D ziennik  Rad jo n y ; 20.15 Audycja 
7. okazji św ięta am erykańskiego: 22.15 Knm-.-ni- 
katjr; 2.3 Muzyka taneczna: 24 Hejnał z Wwży 
Alarjaekiej.

Iłs. p ra ła t C isło, ze Stryja, liczne m ie j-1 w ychow ankam i

seow e stow arzyszen ia , 
Szuherlpm . cały Zakłn 1 

liczn a

stry jsk io  ,^,W. z por. 
ks. los. Salezjanów  z 
m iejscow a ludność-

i uróisw
K a t e c h e t a  Szkoły poirszbchnej 

żefisklej w Tarnobrzegu

u rod zon y  dn. 16 sty czn ia  1900 r., 
św ię c o n y  dr, 29 czerw ca  1923 r., 
zasnąt w  P anu  w  n ie d z ie lę  dnia  
29 czerw ca  1930 w  T arnobrzegu .
E ksportacja zw łok odbyła snj w pom e- 
dzialek doia 30 czerw ca b. r. o godzinie 
5-tcj po południu z k lasztoru  do Kościoła 

OO. Dominikanów.
Obrzęd poerzeoow y odbył się w e wto­
rek dnia 1 lipca b. r. o godz. 10-te.j przed 
południem  w prost na cm entarz w Mie- 
chocinie, o czem zaw iadam ia PT. Parafjan

ilonot 00. Dominikanów v Tarnobrzccj'

ODPOWIEDZI REDAK CJI 
WPartu Wł. R. w Kr. A rtykułów  nńm na­

desłanych  o Z ak ładzie  ubpzpicczcń Od w yęn 1- 
ków nie zam ieścim y, poniew aż, odnośnio  do 
rozpo rządzen ia  o k a to g o rjach  p rzedsięb iorstw , 
zaw ie ra ją  szczegóły  nieścisłe. !w zględnie  nie 
praw dziw e. U sunięcie K om isarza i zarządzenie  
w yborów  Z arządu  Z ak ład u  nic za leży  od w o1 i 
Z ak ładu , lecz od decyzji M inistra p racy  i opieki 
snoleczncj.

Może z.nni2iszą sią incydenty na 
pograniczu sowrsekiem. ;

Konferencja .graniczna polsko.sow iecka do pro 
n a d j ia  do porozumienia.

-W ilno (PA T). Na pograniczu  polsko-sow ien- 
kiem w re jon ie  Ł ag icw ice  orlbyla się polsko-so- 
w iecka konferencja  g ran iczna  z ud z ia ł.:m 
p rzedstaw icieli polskich w ładz ad m in is tra cy j­
nych  i sow ieck iej s tra ży  gran icznej. Na konfe- 
rcuc) porii-zone by ły  sprawy zajść granicz­
nych, przepuszczania na stronę , nolsuą nrzcz 
.straż graniczną sow ieckich działaczy kom uni­
stycznych, niszczenie słupów granicznych Oraz 
zatrzym ywanie rolników polskich, udających  się 
na podstaw ie prze-pustek g ran ic /,n \cb  sow iec­
kich  na teren  Rosji sow ieckiej. W  w yniku kil 
kugodz innyeh  n a rad  załatwiono pom yślnie  
sporne sprawy. :

J ra k ta t  nrzysaźtfi L « j i  i Włoch.
■Wiedeń (FA T). Z ik a z j i  w ym iany do k u m en ­

tów  ra ty fik a cy jn y ch  traktatu przyjaźni i arb, 
trażu austrjackc-w łoskiego w ystosow ał kancle rz  
Schober d e p e s /ę  do  w łoskiego prem jera A lu-- 
solm iego. w y raża jąc  rad o ść  z pow odu do jśc ia  
do sk u tk u  u k ład u , k tó ry  u trw ali szczerą  p rzy­
jaźń  m iędzy obu rządam i i narodam i.

Wilhć!rtmvi ciąży feow iedżiainfiśiś 
n  wo iię.

Chciałby pizerzucić na Rosję i Atiglję.

N. Jork (FA T). H isto ry k  am ery k ań sk i Bi' 
gelow  pow rócił tu  z D oorn. gdzie  składał w i  
zytę  b. cesarzowi W ilhelm owi. Figelow  stw ier' 
dza. żo b. cesarz  p ragn ie  zeb ran ia  iSię m iędzy, 
narodow ego trybunału w ojennego, k tó ry b y  za­
decydow ał. kto odpow iedzialny jest za rozpę­
tanie w ojny św iatow ej. P o  p rzes tud iow an iu  w  
ciągu trzech dni arch iw ów  cesa rsk ie ! i 8ige- 
i»w  doszedł dc przekonania, że za wybuch 
wmjny odpowiedzialna jest nrzedewozystkieui 
R osia a następnie Anglja. B. cesarz  oznajm ił 
h is to rykow i, że gdyby naród niem iecki w ezw ał 
go do powrotu, to mimo sw ego  podeszłego wie, 
ku by łb y  sk łonny do objęcia tronu,’ gtlyż u w a­
ża łb y  to  za  sw-ój obow iązek.

ZJAZD FED E R A C JI ZWIĄZKÓW OBR, 
OJCZYZNY W E F R a NCJI.

Paryż (PA T). W czoraj odby ło  się tu  ze. 
h ran ie  d e lega tów  F ed erac ji po lskich  zw iązków  
obrońców  o jczyzny w e F ranc ji. . Obecni byli 
d(-.legam z F ran c ji, oraz goście  z P o lsk i. P rze ­
w odn iczy ł gen  G óreck i. P rzy ję to  s ta tu t, po­
czem w ybrano  now y zarząd . P rezesem  zosta ł 
D ngenjusz D elin ikajtis .

TUNEL POD KANAŁEM  LA MANCHE
U TR UD NIAŁBY  ROLĘ DYPLOMACJI 

ANGIELSKIEJ,

Londyn (PA T). W  czasie  ob rad  izby gm in 
nad rezolucją w  sp raw ie  tunelu aod kanałem* 
La Manche Mac D onald  oznajm ił że Baldwin  
i Loyd Geurge poparli decyzję rządu przeciw  
budowie i dorzucił, że ci, k tó rz y  odpow iedzialn i 
są  za p row adzen ie  sp raw  zag ran iczn y ch  dosz1’. 
dn w niosku , żc istnienie tunelu nie u łatw iłoby  
roli dyplomacji angielskiej. 4 f

ans

Do najsłarszepo sk ładu  fortep ian ów  firm ?

W ł a d y i t a w  H o l n f t s M
K r a k ó w ,  Rynek g ló f it y  L. 34.
nadeszły n o w e transporty forter.ianów  
i pianin firm krajow ych i zagranicznych  
które m ożna nabyć po cenach bardzo  
przystępnych i n* dogodne spłaty. Firm a  
noieca P. T. Publiczności oglądanie w y ­
staw ow ych  sal bez przym usn kann?
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Odpowiedź prof. U. J. sen. Marchlewskiego
N A  KOMUNIKAT P. W OJ E W . KW AŚNIEW SKIEGO .

W e w czorajszych dziennikach sanacyjnych  
f ł j a w i t  się kom unikat w ojew ody krakow ski 'go  
p. K w aśn iew sk iego  tej treści, że  w ojew oda re- 
r.ygpraje * prezesury oddziału krakow sk iego  
Ligi'; Obrony P ow . P ań stw a, a  to  z teg o  pow odu, 
i i  w zarządzie tej organizacji zasiada prof. dr. 
L eon M archlewski, k tóry  brał udział w kra­
kow skim  kongresie C entrolewu.

W  zw iązk u  z te m  o trzy m aliśm y  od p. sen. 
M arch lew sk iego  p ism o n a s tę p u ją c e j treśc i:

„W obec pism a p. W ojew ody K w aśniew ­
sk iego  w spraw ie m ojej z  Nim w spółpracy  
w LO PP., w ysła łem  dziś na J eg o  ręce rezy­
gnację z członkow stw a W ydziału woj. kom i­
tetu  LOPP. Żegnam r ,a  tej drodze członków  
W ydziału  ! życzę im w  dalszej pracy jak  naj­
lepszego  pow odzenia, żegnam  się  z żalem , gdyż  
byłem  inicjatorem  T-w a sam oobrony w  w alce

gazow ej w K rakow ie, a pośrednio w całej 
P olsce, i d latego d alszy rozwój całej akcji 
bardzo m nie obchodzi, czego  dałem  nowy do­
w ód dnia 27 czerw ca, przem aw iając do przed­
staw icieli w szystk ich  akadem ickich stow arzy­
szeń  naukow ych  i nak łan iając ich gorąco do 
w spółpracow nictw a w  LOPP.

Mam też  nadzieję, że  gd yb y  k ied ykolw iek  
nadszedł czas zużytkow ania organizacji Sa­
m oobrony społecznej przeciw gazow ej w ponu­
rej rzeczyw istośc i, p. W ojew oda K w aśniew ski 
potrafi podzielić mój pogląd, że  w  spraw ach  
dotyczących  dobra P aństw a i ogó łu  ob yw ateli, 
ludzie pow inni w spółpracow ać n aw et w ów czas, 
gd y  ich dzielą poglądy osob iste , i stanie obok  

Im nie ponow nie do  roboty**.
W K rakow ie, 1 lipca 1930 r.

Prof. Dr L. M archlewski.

ZABRONIONO PRZEW OŻENIA O S o B  AUTAMI CIĘŻAROWEMU

War&zawa, 1. 7. (Tclef. wł.) C iekaw y douu- 
ment został ujaw niony z racji kongresu kra. 
kow skiego. J est to rozporządzen ie  okręgow ej 
dyrekcji robót publicznych z  dn. 12 marca
1930 roku L. 18,085 RBS. I. —  1/110. Rozpo­
rządzenie to zakazuje przewozu osób sam ocho­
dami ciężarowemi. W eszło  do  starostw a wado­
w ick iego 2S czerw ca 1930 do 1. II. 20/42.— 80. 

f T ego  sam ego dnia przekazano to rozporządze- 
i nie pow iatow ej kom endzie policji do w ykona­

nia. R ozporządzenie pow yższe na dwu kart. 
kach d laczego nie w olno przewozić ludzi na 
sam ochodach ciężarowych, jakiemi to n iebez­
pieczeństw am i grozi jadącym  i t. d. Na tydzień  
przed  o trzym aniem  rozporządzen ia , policjanci 
obchodzili w łaścicieli sam ochodów ciężaro- 
wych, grożąc im grzyw ną po 2090 zł. jeżeli 
dadzą  sam ochody  do  .przewozu ludzi do K ra ­
kow a.

-------- o--------

Wielkie niemieckie w Kladrenji.
Berlin PA T . W e  w szystk ich  m iastach Nad 

reńskich w ew akuow anej strefie, od b y ły  się 
» eó łn ocy  w  dniu 30 czerw ca w ielk ie  m anife­

stacja  przy udziale n iezliczonych  tłum ów  lud­
ności, wśród bicia dzw onów  i dźw ięków  or-

Trewiru, W iesbadenu i S peyeru  przeciągały m a­
sow e pochody. Liczni m inistrow ie w yg łosili 
w tych  m iastach przem ówienia. P rezy d en t H ln- 
d en b u rg  w ysia ł n a  rę ce  n ą d b u rm is trz a  Trewiru  
telegram  pow italny. Cala prasa pośw ięca tej

kicetr. U licam i m iast zw łaszcza  M oguncji, t spraw ie olbrzym ie a r ty k u ły .

Parlament rumuński kcnłrolire finanse
... .. j   ̂ -

i ratyfikuje um owy.
Z am knięcie  sesji. —  P rem je r Maniu o pełnej zas łu g  p ra c y  parlam en tu .

Bukareszt. (PA T ) S esja  p a rlam en tu  zo s ta ­
ła  zam kuięta. P rem je r M aniu o d czy ta ł o rędzie 
k ró lew sk ie , z am y k a ją c e  ses ję , p o d k reś la ją c , iż 
parlam ent zak ończył pom yślnie sw e prace 
w dziedzinie kontroli ‘i rów now agi finansów  
publicznych, w  dziedzinie organizacji gospo­
darczej, oraz reorganizacji armji. W  zakresie  
polityki zagranicznej orędzie podkreśla ratyfi­
kację układów  haskich i paryskich. P o d k re ­
śliw szy , że w  czasie  obecnej sesji p a rlam en t 
dokonał h is to ry czn e g o  a k tu , p rzy w raca jąceg o  
„p odstaw y leg a ln eg o  n a s tę p s tw a  tro n u , orę­
dzie k ró lew sk ie  o św iadcza: „O żyw iony  ideam i 
m ego narodu, w raż liw y  na  jeg o  tro sk i i po ­

trzeby . u fny  w je g o  p rzeznaczen ie , św iadom y 
ciężkiej odpow iedzia lności, ja k ą  n a k ła d a  n a  
m nie dziedziczen ie  tro n u  po dw óch w ielkich  
królach, panow ać będę z gorącem  pragnieniem  
prowadzenia narodu po drogach jeg o  w ielkiej 
przyszłości przy oparciu się  na pracy, posza­
now aniu prawa i spraw iedliw ości, w ytrw ałe, 
z rozw agą i odważnie**. O rędzie k o ń czy  się 
w yrazam i p o dz iękow an ia  trzem  byłym  regen­
tom  za ich  dz ia ła lność , zap ew n ia jącą  w ykona­
nie p re ro g a ty w  k ró lew sk ich  w  ciągu trzech 
la t, oraz parlam en to w i za jego  dzieło, które, 
zdaniem  k ró la , u ła tw i k o n so lid ac ję  i  rozw ój 
k ra ju .

Skrucha Rykowa i Tomskiego.
C ałkow ite zw ycięstw o  Stalina.

W arszaw a 1. 7. (T elef. wł.). N a zjeździe par- 
tji k o m u n isty czn e j R y k ó w  i Tom ski złożyli o- 
now nie ośw iadczenie, potępiające uprawianie 
opozycji i w yrażające gotow ość podporządko­
w ania się  S talinow i. Obaj uznali konieczność  
zachow ania jedności partji i zwalczania prądów  
opozycyjnych . P rzem ów ienie  Rykow ra i Tom ­
sk ieg o  b yło  p rze ry w an e  wrogiem! okrzykam i 
pod adresem  m ów ców . Z w olennicy  S talina o l  

j czuw ali n ieszczerość ośw iadczenia R ykow a i 
‘T om sk iego , l j ó r y m  zarzucano , żc już p a ro k ro t-  
; nie sk ładali przy rzeczen ie  lo ja lności, a n igdy

Sg o  n ie  d o trzy m ali. S k ruchę obu opozycjon istów  
■kosz eotowamo ja k o  całkow ite zwycięstw-o Sta- 
t lina.

ffta widok policji popełnił samobójstwo.
W ykrycie sprzysdężenia kom unistycznego  

na W ęgrzech.
jj) Budapeszt (PA T ). Z m iejscow ości Szolnok 

<? atenzą . i e  p o lic ja  o d k ry ła  sprzysiężonic kom u- 
joaSttW. P rzy w ó d ca  kom un istów  Oroszko po­
pełnił na w idok nadchodzącej policji samobó.i-

(stw o. A resz tow an i p rzyznali się. iż  dz ia ła li w 
m yśl instrnfccyj m osk iew sk ich , k tó ro  o trzy m y ­
w ali za  pośredn ic tw em  dw óch em igrantów  r o  

jjsy jskieh  z W iedn ia . Obu, em ig an tó w  a resz to ­
w ano w  chw ili, g d y  usiłow ali zbioc.

Budapeszt (PA T ). P rzed  gm achom  sądu  k a r ­
n ego , w  k tó ry m  odbyw ała sic rozpraw a _ prze­
ciw ko k o m un istom  zeb ra ła  s ię  pod w ieczór 
w ięk sza  gnupa kom u n istó w , k tó rz y  dem onstro ­
w ali n a  rzecz repub lik i rad  i rzucali kamienia- 

< n i  w  okna sądu. P o lic ja  in te rw en io w a ła  i  are- 
I trtow a ła  20 komunie Łów.

Król Jerzy przemówi w kwestji indyjskiej.
Raport Sim ona n ikogo n ie zadow olił.

Londyn. (PA T) A d m in istrac ja  an g ie lsk a  
w Indjac-h za ję ła  w obec za leceń  kom isji Sim o­
n a  zdecydow anie w rogie stanow isko. R ów nież 
rząd Mac Donalda nie jest zadow olony z za le ­
ceń kom isji Sim ona. W  najb liższym  czasie  
spodziew ano s ą  enuncjac je , które mają. dać  
p ew ną  satysfak cję  Indjom w obec rozczarow a­
nia, jak ie w yw arł raport kom isji Sim ona. S po­
so bność  do złożenia  ty c h  w ynurzeń  n as tręczy  
o tw arc ie  w dn iu  7 lip ca  w L o n d y n ie , w  Tn- 
tJian-H euse, gm achu  w y sok iego  k o m isa rza  In- 
d y j. O tw arc ia  d o k o n a  król Jerzy, przyczwn  
w ygłosi przem ów ienie treści politycznej na te ­
m at Indyj. P o za  tem  spodziew ane je s t w y n u ­
rzen ie  p rcm jcra . W  k ażdym  razio .ra p o r t S i­
m ona nie będzie p o d staw ą  do dyskusji na kon­
ferencji ok rągłego  sio łu .

Pożyczka dla Austrji sfinalizowana
60 m iljonów dolarów na 6 i pół proc.

W iedeń. (PA T) „D ie S tu n d e“ donosi: W e­
d ług  depesz n ieo fic ja lnych  z L ondynu , ro k o ­
w an ia  w  sp raw io  a u s tr ja c k ie j pożyczk i inw e­
s ty cy jn e j m ożna u w ażać  za ukończone. E m ito ­
w an ą  będzie  n a  raz ie  tra n sz a  w w y so k o śc i 60 
m iljonów  dolarów na 6 i pól procent. K u rs  emi­
sy jn y  w ynosić  będzie 92 proc. ta k , żc koszta  
pożyczk i wrraz z p row izją  banków ' wynosi 
około 7 proc. W  w iedeńsk ich  ko łach  finanso­
w ych  tw ie rd zą , że po ży czk a  będzie w yłożoną 
w N ow ym  J o rk u  w o w to re k  d n ia  8 bm ., p o d ­
czas g d y  w yłożen ie  do  su b sk ry p c ji w W iedniu 
n a s tą p i m iędzy  8 a 15 bm. --------- ' /

SAN)3GKQDV
O S O B O W E  

CIĘŻAROWE 
AUTOBUSY

ZNACZNA ZNIŻKA CEN
W O B E C  C Z Ę Ś C IO W E G O  

W Y R O B U  W  K R A JU .

■■ -s-

i

C e n t r a l n e  Z a k ł a d y  N a p r a w y  I S k ł a d y  c z ę ś c i  z a p a s o w y c h
w  O ś w i ę c i m i u .

P R Z E D S T A W I C I E L S T W A :

99OŚWIĘCIM — PRAGA — AUTO“
Kraków: nl. Kremerowska L. 6, Tel. 23-67. 
Lwów: nl. Jagiellońska L. 7, Tel. 3-05.

Warszawa: ul. Kredytowa L. 4, Tel. 291-S4- 
Telegr. ,Centropług*.

Poznań: Plac Wolności L. 11, Tel. 55-33.
Telegr. »Autopraga“. f

„ O Ś W I E C I
Z j e d n o c z o n e  F a b r y k i  M a s z y n  i S a m o c h o d ó w  S. A.
T eJ 47 O ś w ię c im  I i .  T e le jf r .  „ F u n t i “ .

W ystaw iam y na M iędzynarodow ej W ystaw ie Kom unikacji 
i Turystyki w  Poznaniu, w  paw ilon ie  Nr. 13. i  19 b.

Izba Gmin przeciw tunelowi pod kana­
łem La Manche.

W arszaw a 1. 7. (Telef. w ł.). Izba  Gmin o l-  
' rzuciła, w niosek w sp raw ie  budow y tunelu  p o i 

k an a łe m  La Manche 179 głosam i przeciwko  
172.

------------O--------—

ZM IANA N A  PLA C Ó W C E K ONSULA GEN . 
ST A N Ó W  W W A R SZ A W IE .

W arszawa 1. 7. (Telef. wł.). G enera lny  k o n ­
sul S tan ó w  Z jednoczonych  F e lik s  Cole, przeby  
w a jący  od ro k u  w  W arszaw ie , obejm ie k o n su ­
lat geneTalny w e Frankfurcie nad Menem. Na
jego  m iejsco zo sta ł p rzeznaczony  p. Huddle, 
k tó ry  k ie ro w ał p lacó V k ą  k o n su la rn ą  a mery 
kańską  w W arszaw ie  w  Jatach  1919— 20.

• - o --------
W arszawa 1. 7. (Telef. wł.). D y rek to r de­

p a rtam en tu  p o lity czn eg o  Min. S u raw  W ew n. 
Stam irowaki, rozpoczął d w u tygodn iow y  urlop  
w ypoczynkow y .

STEKKER WALCZY W KRAKOWIE.
Na placu obok III. Mostu w K rakow ie przy ui. 

Starowiślnej rozbił swój nam ict polski Cyrk Spor­
towy i zorganizował międzynarodowy turniej mi­
strzów walki zapaśniczej. Już  parę la t nie ogląda­
liśmy w K rakow ie zapasów ciężkof.tle1-^cznycn, to 
też impreza ta cieszy się powodzeniem, zwłaszcza, 
że biorą, w niej udział znane ..asy“ zapaśnicze jak: 
mistrz Polski, kandydat do ty tu łu  mistrza świa­
ta — Teodor Sztekker. mistrz polskich amatorów, 
W arszaw ianin. Sasorski. doskonały teebnik fran- 
runkich, Le Favre, „<tziowiek-guma“,_ Berlińczyk, 
F. Kley, żydowski siłacz, Fooshoff i inni.

Cyrk daje codziennie jedno przedstawienie o 
godz. 8.30 wieczorem. Pierwszą część pfbgram u 
przed zapasami, w ypełniają wyborne popisy trup 
ckwilibrystyeznyeh na trapezach. Codziennie f a l ­
ezą c/.tcrv parv zapaśników. W e środę 2 b. m 
walczyć będą: ‘ Sztekker—Ferynger, K am pfer—Lr 
l’avro. Posh o 17—Ił a u er, Kley—Krauss.

L. T . S. G. (LÓDŻ)— CRACOVIA.
O sta tn ie  zaw ody  ligow e w sezon ie  -wiosen­

nym  ro zeg ra  Cracovia w najbliższą niedziele 
dnia 6 lipca br. ze św ie tną  d ru ży n ą  Łódzkiego  
T o w arzy stw a  sportowo-yim nastyCznego. N aj­
m łodsza ta  d ru ż y n a 'l ig o w a  w  c iąg u  d o b ieg a ­
jącego  końca  sezonu  zdoby ła  u znan ie  i  sym- 
pa tjo  ogółu  sp o rto w eg o  przez sw ą grę fa ii 
i  n a  w ysokim  poziom ie sto jącą.

16741263
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DeiflO li m
—  Ta jest woda —  rzekła Mary, przy­

nosząc ze storu karafkę. Zmoczyła chustkę 
w wodzie, wytarła nią, czoło zemdlonego 
i skroi: ta Jego twarz, podczas gdy Roger 
postawił go na nogi i oparł o ścianę, krzy­
cząc:

—  He}! Sygnałowy! Zbudź się! Ozy sły 
ożycie mnie? Niebezpieczeństwo! Grozi m el 
bezpieczeństwo! Roz omiecie? Pociąg nad­
jeżdża. Niebezpieczeństwo! Niebezpicczeń 
stwo! —  Wstrząsał nim gwałtownie. —  Oh, 
m ój Boże’ I  Beryl w pociągu! Gdybyśmy 
tylko dowiedzieli się, o co chodzi! —  
Wstrząsnął nim znowu. ' -

Człowiek otworzył oczy nawpół przy- 
fcjmioy.

—  ł&trjer nadjea dża! Gdzie woda? Na­
pijcie się jeszcze. A teraz słuchaj mnie. 
człowieku .. —  Posadził go ostrożnie na 
rrzesle.

Z piersi syomałcwego wydobył się słaby

„GŁOS NARODU" z dnia 3 - - „  lipca, 1930 Nr. ITT.

Nie wolno... zakazane... —  mruknął 
człowiek.

—  - Słuchaj, głupcze -  krzyczał Rc- 
gei. - -  Niszczyciel gotuje zamach na Eks­
pres. Na miłość Boską, ocknij się, człowie­
ku i zobacz, czy wszystko w porządku.

Nagle, ,|<ikby zgalwa- 
się do życia i zrozu-

—  Czuję stę zle.„ oestem chory
EŁoger pochylił się nad nim, nadsłuchu­

j e ,  a potem wytrząsnął nim znowu.
—  Nie o  to chodzi, głupcze. Posłuchaj! 

Uśpiono Cię. Ktoś gotuje zamach na Eks­
pres Tęczowy. Pociąg w jechał juz na odci­
n e k . KtJŚ manipulował sygnałami.

W tej chwili usłyszeli słabe duomenie 
ZDBzającego sie pociągu.

— Oo? — mruknął sygnałowy, nif ro- 
•jauieiąo

Roger krzyk, i ł  zrozpaczony:
e— K toś manipulował sygnałatni! Czy 

feyszytio? ,

—  Co takiego? 
różowany, obudził
miawszy /maczen.e tych słów, wstał przTr 
pomocy obojga i spojrzał na plan zwrot­
nic. — W szytko... w porządku.

_ Potem rzuc ił okiem na dwie dźwignic, 
które stały osobno. — Wielki Boże! Skie­
rował pociąg na ślepy tor. Wpadnie na 
ogrodzenie... Prędko!... — wołał. —  Nic nic 
widzę... Nic nie widzę!... Przestawcie 
dźwignię!...

—  Tak, tąk . —  krzyczał Roger, —  
Ale którą?...

—  Tamtą. — Wskazał ręką niepewnie 
w stronę obu dźwigni

—  Tak, tak... ale k t ó r ą ,  człowieku?
—  Jedną... prędko! —  i upadł zemdlony 

na ziemię.
—  Prędko! —  wzywała Mary.
Roger załamał się w rozpaczy — Tak. 

wiem. Ale którą? Oh, mój Boże! — Pró­
bował postawić znowu na nogi sygnało­
wego.

—  Nie ocknie s ię  na czag — rzekła 
zrozpaczona ■ "

—  Musimy go ocucić! Dwustu pasaże­
rów w Ekspresie Tęczowym i Beryl. Nic 
rozumie par.I?... Ja jej kazałem jechać: TTej! 
Sygnałowy! K t ó r a  dźwignia? K t ó r a  
dzv ignia, głupcze?

—  Słyszy pan? — Mary podniosła rękę 
w górę. —  Nadjeżdża! .

Dudri^me pomągu słychać bvło coraz 
wyraźniej. Roger skoczył do okna.

Ma pąffi słuszność — jęknął. Chwy­
ci? czerwoną. latarnię, a potem postawił ją 
znowu na ziemi. -■ ..

—  To na nic się me przydą. Zobaczą ją 
dopiero za zakrętem. Nie będzie czasu na 
zatrzymanie pociągu.

Nastała chwila straszliwego milczenia 
Rotem odezwała się Mary.

—  Musi pan zaryzykować — rzekła, 
wskazując na, dźwignie.
- —  Nic wiem fcto  ra... Lew<t czy pidv*a?

—  Nio można się przekonać?
— •Nie...

. Pociąg naąjeżdzał. W tej strasznej sy­
tuacji, wobec dwóch leżących bez przytom­
ności ludzi, kiedy pociąg, w którym znajdo­
wała się wydana przez mego na śmierć Be­
ryl. pędził na zniszczenie, Roger czul się 
jakby sparaliżowany. ;

Nagle Mary zawołała: — Mam! )
—  Co? —  Spojrzał na nią wzrokiem pq 

nurym prawic z niechęcią. Nie mogli nic 
uczynić.

— Czy zapomniał pan o swoim przydom­
ku? — zawołała. —  Miałeś zawsze,szczęście. 
Zawsze wygrywałeś. Spróbuj teraz! ' ■ ,

— Nie. nie!
—  Spróbuj! — domagała się z uporem. 

— Spróbui. Rogerze! Mam przeczucie...
S p o jrz a ł  na  m ą , n ie  w ie d z ą c , c o  c z y n ić , 

po tem.  i -
— Masz słuszność, zaryzykuje Ot,, pie­

niądz. Orzeł — ta dźwignia. Reszka — tam­
ta. —  R7.ucił pennv w powietrze, podczas 
gdy Mary obserwowała co w milczeniu.

—  Co wypadło? — zaledwie śmiała wy­
szeptać. —  Orzeł? - :

—  Orzeł, A więc tą, dźwignia.
T przełożył łewą dźwignię, — Zoba­

czymy

Pobiegli do okna M ary zatkała sobie u- 
»iy i odskoczyła w tył, przerażona, kiedy 
nadjechał pociąg z ogłuszającym hfałasem la­
winy.

R.OZDZIAI x n r . ' ,

r. Zasłoniła ręką oczy i pochyliła' głową, 
jakby lękając się. straszliwego widoku, a. Ro­
ger nie wiedząc nawet, co czym, otoczył ja. 
ramieniem i przytulił do piersi, tak, że nie 
mogła- ani widzieć : ani słyszeć. Oczy jogo 
wlepione były, jak zaczarowane, w błyszczą­
ce światła pociągu, a uszy pełne huku i stu­
kotu, kiedy kurjer mijał ich pędząc — może 
na zniszczenie. Stali tak przez ctiwiłę, która 
obojgu wydawała się wiecznością srali przy­
tuleni do siebie, bezwładni, bezsilni, czeka­
jąc na katastrofę. ‘ -

Nie przychodziła. Roger od trącił Mary 
i w ychylił s i |  przez okno. Św iatła w ty ie  po­
ciągu znikały na zakręcie.

— Ocalony!... —  zawołał z  radością. — 
Ocalony, mówię ci. I Beryl uratowana. Orzeł 
wygrał. Orzeł wygra!

Stali, spoglądając na siebie, świadomi, że 
ta. jedna chwila uścisku w obliczu grożącej 
katastrofy zmieniła ich —  ze zaszło w ich 
dusży cośj czego już nic nie mogło unice 
stwić. nawet gdyby w przyszłości musieli 
się rozłączyć z sobą. Marc pierwsza zdała 
sobie sprawę, że nit-uchronnem następstwem 
przeżytpj wspólnie z Rogerem erywiii unie­
sienia, będą długie godziny udręki. Gdyż 
Roger w każdym razie należał do Beryl. 
Ozyż nie dla je j ocalenia zdobył się na ten 
wysiłek?

fUiąg dalszy nastąpi).

x
O d  d n ia  3 0  czerwca d o  d n ia  13 llpc? 1930

W i e l k a  O f c a z y i i c a  S  3  r  s t a  a  i  

POŃCZOCH I SKARPETEK
FABRYKI

i :

"rowAHrysTwo za kład ó w
ŻYRARDOWSKICH

S-A.

po celach wyfawo1 :o niskich!!!
sprzedaż wyłącznie detaliczna, niemniej jednak 

jak 3 pary!
Od dnia 30 czerwca do dria 13 Jipca 1930 r.

SKŁAD f A B R V C Z ‘IV  
K P A K 1 W  MIKOŁAJSKA 8.

-  X  -

KAWĘ surow ą i paloną  
H E R B A T Ę  i  K A K A O  H O L E N D E R SK IE  

w n a j l e p s z y c h  g a t u n k a c h  
|  po przystępnych cenach poleca

l i a z 5 m i e r z  B a r t o s z e w s k i
Kraków, ul. Florjańska L. 49. 

W ysyłki ud prow incję odw rotnie.

O s ta tn ie  n o w o ś c i]
Gaworzewski J. X., Akcja charytatyw na w  Mktji

katolickiej .  ................................  zł. 150
Niszyoda P. X., Rok Boży. (Przem ówienia

niedzielni i świąteczne).............. ...
Wiślicki J. X. Dr., U m ow y L aterańskie . i 
Przez 75 lat pracy Stow . Pan M iłosierdzia  

św . W incentego a P au lo  w  K rako­
w ie  (1855 — 1 9 3 0 ) ........................   . . .

d o  nabycia

w  KSIĘGARNI K R A K O W S K IE J
Kraków, ul. św. krzyża L. 13.

W ysyłka na zam ów ienia zam iejscow e  
odw rotna, po doliczeniu  rzeczyw istych  kosz­
tów  porta.

6 ‘  —  

5’—

1 —

Zełożor, i w r. 1900. — Odznaczona złotvm medalem na wystawie w r. 1907. f j
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Fa BRYkA sukna
w  R akszaw ie  

koło Łańcuta Młp.
pc cC: rnane ze swej 
dob roc i m ateriały czy­
sto w ełniane jak lode- 
ny, szewioty, kam garny 
i tp. w  różnych mo­
dnych deseniach na 
n b ran ia  m ęskie, ma- 
te rja ły  na  rew erendy  
i su tanny  d la Fczew. 
D uchow ieństw a o i a z 
sukna t. z. sła buck ie  
na ku rtk i i bundy  do 

’ podróży.
CENY PRZYSTĘPNE.

Z IO Ł A  L E C Z N IC Z E
W f d ł n g  przepisów sła­
wnych lekarzy; przeciw  
chorobom  żołgdka. kiszek, 
p łac, nerw ów , w ątroby 
nerek , pęcherza, h tin o ro i 
dom . upław om , obstrnkcii 
kam ieniom  żółciow ym , ka 
szlowi, astm ie, biedni cy 
s k l e r o z i e ,  artretyzm ow i 

reum atyzm ow i, etc. 
żądajcie bezp ła tne’ b r o 
szury pouczającej. A dre s 

Liszki — Apteka.

Pończochy dam skie 
i dziecinne w ogrom ­

nym  w yborze, skarpetk i, 
rękaw iczki, chusteczki do 
nora, fartuchy i czepeczki 

dla służby uoleca 
ZO FJA  A K S A K O W A  
K r a b ó w , W iś ln ń  L. 4 . 
Na składzie w szelkie przy 
bory do szycia i haftu

K I L I M Y
artystyczna — dywany, p a­
siaki łow ickie poleca n a j­
taniej W ytw órnia „Kobie- 
rzec“  K raków , ul. Podw a­

le 3. Telefon 3169.

Ważne 
d l a  w y j e ż d ż a j ą c y c h  

n a  l e t n i s k a  I 
M apraw y byw anów .
Dywany perskie, kilimy, 
dc napraw y p r z y j m u j e  
„Dywan". T kaln ia dyw a­
nów k ilim ów : Kraków-
Podgórze, ul. św. Kingi 9. 
tram w aj 3. Poleca dyw a­
ny, kilim y. Ceny bez Kon­
kurencyjne Tel. Nr. l fi09

t

pod firma

H E N R Y K  S Z T O R C
w Kranów ie, przy ulicy P ic i fańskiej L. 38.

“ i POLECA
W sze lk ie  w yroD y  p rz y u o ró w  k o śc ie ln y c h  z  m etali s z la c h e tn y c u  

b ro n z u  a m ia n o w ic ie :  m o n s tra n c je , t r y b u la rz e , k ie lic h y , p u ­
szk i, a u ty p o d ja , c y b o r ja . k iz y ż e , l ic h ta rz e  la in n y .;

— b i i : e t y  i v a  S K f c k - f l ą i ś .  = = = —
pom ada o a  sk ła d z ie  w sz e lk ie  przyb ory  k o śc ie ln e  w ed ług  p rzep isów  k o śc ie ln y ch  
iak  ró w n ież  “ w sze lk ie  p rzyb ory  w  zak res p rzem y sł, m eta lo w eg o  . w ch o d zą ce

§
B
B

B W y k o n u je  ! w sz e lk ie  ‘ zam ów ien ia  w ed łu g  k ażd ego  w zoru  i rysunku . Przyjmuje 
rów n i'.ż  v .y że i w y m ie n io n e  p rzed m io ty  do reperacji, od n o w ien ia , iak  rów n ież  

do sreb i ten ia  i z ło ce n ia  w  ogn iu . 11

Wykonuje powierzone zlucanb sz/bko i solidnie po cenach konkuronoyjnych..

a
a
a
s

W g i w d r i H a  K l l i i i # w
Ireny Outwińskie] T

Absolwentki państw, szkoły przeti. art.

Kraków, ul. Karmelicka L ?0, parter.
3

poleca Kilimy oraz przyjm uje zam ów ien ia  w e­
dług obranych wzorow. za gotów kę lun na ratv

PIERWSZORZĘDNY

ZAKŁAD POGR i f IB f iWY

„ A E TE R JIITA S "
UL. MIKOŁAJSKA 14. Nr. te.. 4047/ 
unędz? pogrzeby od najskromniejszych 

do najwspanialszych, 
przearowndza eksliumacje i przewozy zwłok

za gotów k ą i na raty.
" Ceny umiarkowane.

-«i i

I  K S IĘG A R H IA  K R A K O W SK A :
t K raków , ul. św . K rzyża L. 13 £
•  _ — - -----  w
• .   —  •

otrzym ała na sk ład  i poleca •

Księgę Pamfętkową *
* Kursu KatBchetycznega»

w  Krakowie. i
Cena egzempu z ł . 1 0 .— v  opasce poleconej ą  
po wcześniejszem  nadesłaniu należjrtości prze- ł> 
kazem pocztow ym  zl. I 1 ”20 , za Dobraniem 9

poc.ztoivem z ł. 12*05 
W ysyłka odwrotna.

■ ^ r s z f  2 f l ^ i i p n a c %  t o w a r u  
, r»©ra?ołhwnp«ić s ic

rfio! yimodu*.
■ Z M M I M B B H H B H B H H n H H H M i

a\ raci W

1R B  M A  K A T  B
N A  S E Z O W  W I O S E M M Y  B L Ę T N U
Płaszcze damskie, Ubrania męskie, larzutki, Smukinp.,

Bielizna, Obuwie męskie i damskie, Munourki studenckie
w w ielk im  wyborze po cenach konkurencyinycu polecaią

H. J A R O S Z  i  S h a  w łaśó . JAN HANUSZ i KAROL JAROSZ
Kraków Floriańska 35, róg św. Marka, Tel 232?

i l u !  0  :Ja sz ,-,M  
o c  M I Ę S A ?

Niema m aizynk1 dc w yrzu­
cenia, każda musi mień 
reperow ana ty lko  w  firm iej miitm
Kraków. D ietiow ska L. 46

PO V »D znółkry tynow y, 
lekki, ładny, tanio 

Ido nabycia K raków, ulica 
K alw aryjska L. 74.

■Wydawca za „Gier Narodu" Skę t ogr. odpow. Ł  Holebs*. Bedaktor nacaolay Jaa rfatyaisik. E.*daktw odpowiedz. Dr. Józef Warchałowsai. Drukarnia „Głosu Narodu" pod zarz. R. Ferka.


